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, ,e tiïtyn odpowiedzialny 
S. Bronikowski w Poznaniu.

Niedziela, 3 listopada 187S.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu. 7 marek 50 fen., w Państwie n;e- 
mieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, W!o- 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auatryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entnry 
za któryoh pośrednictwem (zobacz niżej) można takie 

przesyłań ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopis maU nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będąZI EN NI K razEkspedycja i Bióro Redakcji pr/.y
^$’'®<’w8ki“plaCT pod Nr'17-

IMlennlk Poznański
* i wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
w «ft ogłoszeń (inseratów):
C5 bneg° 15 fen* ~~ &etlamT od wiersza 

30 fen. (ind. tłumaczenia), 
«aminisir^yi^ Ekspedycji winny być
** A.n n k-AWS Tł O

«di

yP> 
J do,
'y»( 
r% ‘S

li»’!1'

Kar]|iäa

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
No. 16v pułkownik Kaczkowski, Kue de Faubourg. Poissonnière, 33. - Ogłoszenia dla Dziennika WtJ«y^pan

W Pleaze-
Pary*» ^^airie du Luxembourg Rue Tournon x.uc uo X.»UUUU1S x_______ ... ... _____ jo t D . ..

J flsinburęu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, y -
< ¡L 24 i Oentral-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Oorap. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein <fc Vogler mosse.

wie: L. Zboralski.

prZez cały eiąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyś mogą pojedyncze numera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.
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prasa rosyjska nie przestaje i dzisiaj zaręczać, że 
iie bułgarskie nie jest wywołane przez Rosyą, ale 

AgKst koniecznćm następstwem tych smutnych rządów 
Włos“ jMskicb, którym przecież już raz koniec położyć na- 

' f Z tćm samćm zaręczeniem występuje także am- 
Lor rosyjski w Carogrodzie. Według P o 1 i t i s c h e 
I(resp. odpowiedział ks. Łabanow na okólnik tu- 

zwaicarJ że Rosya zdała się trzyma od bułgarskiego po- 
> obwinia w Macedonii, że więc wszelkie zarzuty, jakie ją 

są fałszywe a to tćm więcćj, że w obwodach
¡□^powstaniem nie ma ani wojsk ani władz rosyj- 
' Czyż z tćj odpowiedzi wynikałoby w istocie, 

nie podżega do powstania? —tak się zapytują 
iniki wiedeńskie. Nie wierzymy nasamprzód owym 
(Cieniom, ponieważ fakta kłam im zadają — ale gdy- 
nawet prawdziwą była wiadomość o wycofaniu wojsk 

ich, niemnićj prawdziwćm jest także doniesienie, 
co się dzieje w Bułgaryi, iż te liczne petycye i 

itgcye, żądające połączenia Bułgaryi z Wschodnią 
lfclią, to dzieło intryg rosyjskich. Pod tym wzglę- 

uż żadnćj nie może być wątpliwości, tak z oburze- 
■j) woła prasa wiedeńska, cokolwiek taim powiedzieć 

może ks. Łabanow. Faktem nie do zaprzeczenia 
¡ostanie, według dzienników austryackich, to, że Rosya 

■¡¿tylko już nie myśli o wykonaniu traktatu berliń- 
¡jjego, ale że dąży do utworzenia takiego stanu rzeczy, 

pragnął traktat z San Stefano. Do tego celu 
wszystkie jćj usiłowania, w tym celu bardzo 

¡taczne między Adryanopołem a Lule-Burgas skoncen- 
siły i w tym celu buntuje Bułgarów. Z komisyą 
ką, zajmującą się sprawami Wschodnićj Rumelii, 

pisze wiedeńska P r e s s e , powróciła do Filipopola 
deputacya, która wręczyła komisyi petycyą. 

[jcya ta żąda połączenia Bułgaryi z Wschodnią Ru- 
, nazywaną teraz przez Rosyą Południową Bułga-

• ponieważ w przeciwnym razie przyjść musi do roz- 
krwi. Podobne petycye nadchodzą co dzień do Fi-

a mają ten cel, ażeby zmusić komisyą do za- 
ihania swojej misyi. 1‘Bułgarowie z Macedonii wrę- 

skieAjli'przed kilku dniami petycyą, w której żądają połą- 
ik nast$i®nia Macedonii z Bułgaryą i odwołują się na okru- 
nańskieBóstwa, jakich dopuszczać się mają Turcy w sandżaka- 

do CentfflSeres. — W czyimże to wszystko dnieje się interesie? 
zamitsfflhcież nie w interesie Austryi albo Turcyi? Te de- 

»tracye, podnosi P r e s s e, są tak jasne, iż nawet 
iiiatlo rzucają na inne demonstracye, które się odby- 

naokoło Zofii. Wszak Gołos nie tai się już ze 
«rai zamiarami, nazywając powstanie Bułgarów nowćm 
¡¡«staniem słowiańskićm, w obec którego spokojną nie 

ile być armia rosyjska. Półurzędowa P o 1 it. Corr.
Zofii tak pisze między innemi: Ktokolwiek 

iyta, przeciw komu jest skierowane nowe ' powstanie 
Wgarskie, to każdy inteligentny Bułgar mu odpowie, 
¡przeciw traktatowi berlińskiemu. Kwestyą zjednocze-
# wszystkich Bułgarów jest przedmiotem .namiętnych 

na niezliczonych zgromadzeniach bułgarskich.
fceceńsi wskazują na traktat zuryski, który podzielił był 

Wiochy na trzy części, wywołał powstanie Włochów, do­
do jwi!,|iBadził do zjednoczenia krajów półwyspu a sam pozo- 

martwil głoską. Traktat berliński, -o 'ile się ściąga 
to znłcźenic ludu bułgarskiego, musi podobnież pozostać bez zna- 

zaciwtośoKnia. Duchowni, którzy pomiędzy Bułgarami wielką 
tety Pogrywają rolę, błogosławią nowemu przedsięwzięciu na- 
“/ Jiki^wemu i obiecują zbierać na ten cel składki pienię- 
onniotw "ifc Klasztory złożą wszystkie swe kosztowności na oł- 
,le partjWtau ojczyzny — zapewniał jeden archimandryta. — 

w °^ec tego wszystkiego, zapytują się dzienniki pe- 
Ateńskie, Austryi czynić należy? Oto ich odpowiedź: 

chwili jeszcze oburącz trzymamy się trójcesar- 
>li z pokffiigo przymierza, ale czy mieliśmy z niego jakąś ko- 
labe Trzeba być ślepym, ażeby nie widzieć, że ta
jalki stroi rzyjaźń zbyt wiele nas kosztowała, bo te kłopoty na- 
,no«ai;[118 a nawet te niebezpieczeństwa, jakie nam zagrażają, 
¡siW« ’ wszystko wynikiem owego z Niemcami przymierza.

otrząść się z tćj opieki. Oto Francya odżyła na 
zdśj s1®“**0.’ pragnie znowu głos zabrać w wypadkach euro- 

‘'"ih; korzystajmy więc z tego nowego zwrotu i sta- 
się za pomocą mocarstw zachodnich pozyskać to, 
pozyskać nie mogliśmy przez związek z północne- 

jewsk ’Warstwami. — Nasz* przyjaźń, odpowiada na to 
czy ationa 1 Z t g., była i jest bezinteresowną. Jeżeli 

’ • f f’trya zajęła Bośnią, to nasza w tćm zasługa. Czyż na- 
doświadczenia, jakie zrobiono z Francyą, nie 

nrzjC'lllny były przekonać Austryi, ile ją zawsze koszto- 
J Przyjaźń francuzka? Wszakże to Francya, którą 

Nencya Austryi w r. 1855 z przykrego uwolniła po-

iru przyj#.
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z ruchu, jaki panuje w arsenałach angielskich i ciągłego 
zbrojenia się Anglii.

Jak donoszą z Simli do Biura Reutera, po­
słano do Quettah drugi pułk kawaleryi i bateryą gór­
skich dział, dwa inne pułki kawaleryi’ stanęły już w Mu­
stang.

Powodem klęski rządu greckiego i podania się do 
dymisyi całego gabinetu był wniosek, z jakim wystąpiła 
opozycya w izbie deputowanych w dniu 29 października. 
Wniosek ten żądał, ażeby izba zezwoliła wprawdzie na 
zbrojenia ale sprzeciwiła się powołaniu rezerw. Wnio­
sek przyjęto 80 głosami przeciw 70. Powołani przez 
króla do utworzenia gabinetu dawniejsi ministrowie Tri- 
kupis i Zaimis ¡prosili o dwudniową zwłokę, zanim dadzą 
odpowiedź. Deligeorgis nie chciał przyjąć teki ministra 
spraw zagranicznych.

W końcu zwracamy uwagę na korespondencyą wie­
deńską, w którćj znajdzie czytelnik mowę prezesa Koła 
polskiego Grocholskiego przy obradach nad adre­
sem deputowanego Koppa.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował tajnego radzcę budowniczego i referują­

cego radzcę w ministerstwie handlu Adolfa Wiebe tajnym 
wyższym radzeą budowniczym.

■w*«®s»«v»--

ioresnomloo Bimita Poznańskie®.
Kraków. 30 października.

(Uczta na cześó Matejki.)
(x) Po uroczystości wręczenia berła znakomitemu 

naszemu artyście malarzowi Matejce, jakićj przebieg we 
wczorajszćj korespondencyi wam zakomunikowałem, na­
stąpiła uczta na cześć jego wyprawiona. Uczta ta 
odbyła się na wielkićj sali redutowej. Udział 
nićj wzięli reprezentanci wszystkich warstw społecznych 
instytucyi naukowych i stowarzyszeń, ¿goła co Kraków 
posiada najznakomitszego na polu nauki, sztuki, życia 
publicznego, to wszystko stanęło na sali redutowćj, aby 
oddać cześć znakomitemu artyście. Z Kongresówki byli 
obecni mecenas Wierzcblejski, wiceprezes Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych oraz znany wydawca 
U n g e r, nadto p. Wacław Szymanowski, reda­
ktor Kuryera Warszawskiego, Wł. Bogu­
sławski, rzeźbiarz, Red lich, artysta malarz, Ko- 
strzewski. Ze Lwowa przybyli hr. Leszek Bor­
kowski, Wł. Zawadzki i jeszcze kilka osób. — 
Tylko Wielkie Księstwo nie dopisało— nie było bowiem 
od was ani jednćj osoby, dobrze więc, że choć telegramy, 
jakie Dziennik Poznański i Kuryer Po­
znański nadesłały, świadczyły przed zebranymi o 
naszćj wspóloćj jedności, jedności w doli i niedoli. Cała 
sala przepysznie była ubraną, na galeryi okalającćj ją 
a ubranćj festonami z liści, kwiatów, godeł i herbów 
zasiadły damy; na galeryi umieszczoną została także 
orkiestra. Przy, czterech stołach ustawionych w podko­
wę usiadło do uczty blizko sto sześćdziesiąt osób. Obok 
jubilata zasiedli prezes akademii dr. Majer i mece­
nas Wierzchlejski; dalćj delegaci z Warszawy i 
Lwowa, naprzeciw prezydent miasta Krakowa dr. Zy- 
b 1 i k i e w i c z a obok niego Leszek hr. Borko- 
wskiiks. Marceli Czartoryski.

Pierwszy toast wniósł na cześć dostojnego jubilata 
dr. Z y b 1 i k i e w i c z. Treść jego przemówienia podaję 
wam wedle Czasu. Od upadku bytu politycznego — 
powiedział szanowny mówca — wiara w przyszłość na­
rodu, potęga jego duchowa, nie uległa na chwilę przer­
wie. Kiedy nas chciano zgnębić i wytrącić z pośród ży- 
jących, nieśliśmy zrazu orężnie między narody protest 
krwawy.

Na alpejskich skał wyżynie,
Na Śródziemnych fal błękicie,
Na italskim Apeninie,
Na hiszpańskich Sierrów szczycie,
Na giermańskich niw równinie,
Po moskiewskich wszystkich lodach,
Na francuzkiem każdem polu,
Po wszech ziemiach — po wszech wodach 
Siali pnyszłej Polski siew,
Boże ziarno, własną krew.

W drugim okresie, gdy nadeszły dni 
ten posiew siali ludzie nauki i pracy. Tu
czył szereg mężów, którzy na obczyźnie i wygnaniu roz 
szerzali imię Polski i w dalekich krajach cześć nam je­
dnali pracą i nauką, jak Mickiewicz, Lelewel, Chodźko 
Pietraszewski, Kowalewski, Domejko.

Równocześnie geniusz narodowy objawia się w poe- 
zyi; lecz wnet wstępujemy w trzeci okres, kiedy potęga 
duchowa narodu użyć ma barw i kształtów, przelać się 
w sztukę, w malarstwo i rzeźbę. Mistrza, co idzie prze 
wodem w tym trzecim okresie dziejów porozbiorowych, 
który przypomina światu sławę narodu, Jana Matejki 
wznoszę toast

P. Matejko w krótkićj a serdecznćj przemowie 
dziękując za te oznaki życzliwości oświadczył, iż przez 
wdzięczność dla miasta rodzinnego, aby pozostawić pa­
miątkę po sobie, przyrzeka przyozdobić Sukiennice.

Wiceprezydent miasta dr. W e i g e 1, podniósłszy 
znaczenie uroczystości na cześć Matejki, jako dowód, że 
swoi umieją czcić swe znakomitości a z zebrania ro­
daków z całćj Polski wywodząc, że myśl pomiędzy nami 
jedności żyje w całćj pełni, i że cala Polska łączy się 
w czci i miłości dla wielkiego artysty, wniósł zdrowie 
obecnych delegatów z Kongresówki i Lwowa.

Dr. Majer następnie w mowie pięknej a obfitćj w 
bogactwo myśli, wniósł toast na cześć pomyślności sztuk

rozproszenia 
mówca wvli-

l odpłaciła się za tę przysługę oderwaniem Lom- 
„ailH11 Mianożby w Węgrzech o tćm zapomnieć i tę- 

Z-dn P' iii1 l “owemi aliansami ? Nie przypuszczamy tego i 
maiu ffe obawiamv sin tak kończy narodowo-liberalny organ 

‘ bać się tych
lamy się, tak
i Niemcy dość silne, ażeby nie bać się 

a i mężowie stanu austryaccy zbyt rozważni, ażeby 
awanturniczą odważać się mieli politykę.

sprawie afganistańskićj następujące odbieramy 
w j Jak piszą z Simli do B i u r a Reutera 

lem 31 października odpowiedź Szir Alego nie 
j6 być zadawalniającą. Emir wcale się podobno 
lo D1le'yinniał i w swćj odpowiedzi nie okazywał ochoty 
gnojowego załatwienia sporów. Mimo to postanowił 

oś'vl3° ti ?D8ielski jeszcze raz dać ostatnią sposobność eroi- 
• lin i “Mknięcia wojny, przesyłając ultimatum, w któ- 

Podaje swoje warunki i żąda rychłćj odpo- 
;eci#B1IjI)ai] Ultimatum, o którćm mowa, żąda, jak donosi 
mi „rffia, e.ws, ze strony emira przeproszenia, przyję- 

Mi^skićj misyi i wykonania innych warunków. — 
» doniesień z Simli wątpić się godzi, czy emir 

na podobne warunki. Tego samego przeko­
nają się być także w Londynie; wnosić to można

uoich, 
ten 
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pięknych. Dalćj powstał pr. St. hr. Tarnowski i w prze- 
pysznćj mowie skreślił dzieje sztuki u nas i potęgę sto­
warzyszeń. Oto, co w streszczeniu wypowiedział:

Gdy byłem młodym chłopcem, mówiono mi o wa­
żności stowarzyszeń. Zrazu nie pojmowałem ich donio­
słości, wierząc w potęgę jednostki, w silną wolę, która 
sama wiele dokonać może. Pamiętam pierwszą wystawę 
sztuk pięknych w Krakowie. Były tam obrazy starych 
mistrzów obcych; swojego, nowego, nie spotykało się 
wcale. Nie, była wymowna głowa staruszki, portret 
matki Rodakowskiego, niech mu zaniesie to wspomnienie, 
kto pierwszy go ujrzy. Po tćm, coraz częścićj pojawiały 
się próby, to z Warszawy, to ze Lwowa, to krakowskie, 
co w znawcach zaczęły budzić nadzieję. Jakiś Góral 
wśród zawiei, Gersona, kto go widział, nie zapomniał 
pewno. To znów te konie, to w scenach wojennych, to 
w obrazach pokojowych, a zawsze tak szlachetne, dzielne, 
nadsyłał wówczas młodzieniec, dziś mąż, lecz o obecnych 
nie tylko źle, ale i dobrze mówić się nie godzi. A potćm 
rysunki kredką, te od razu zdradzały potęgę uczucia i 
poezyi, ukazały się tragiczne sceny Lithuanii, okropność 
wojny, Warszawy uroczyste chwile i cały dramat Polonii. 
Trudno mi mówić o Grotgerze, który, śmiem powiedzieć, 
był mi przyjacielem. Coraz więcćj ich przybywało, jeśli 
wszystkich nie wymienię, to że w tćj chwili objąć ich 
już trudno pamięcią. A kiedy się pojawił po raz pier­
wszy na wystawie naszćj podobno obraz śmierai Wapo- 
wskiego, czy Jan Kazimierz na Bielanach — cóż mó­
wiono? Kto widział taki koloryt, co z tego będzie? Co 
z tego się stało, wszyscy dziś wiemy, jak wyrósł po nad 
wszystkich i prześcignął obcych. O! były to świetne 
epoki sztuki w Krakowie, mieliśmy przed wiekami Wita 
Stwosza. Łatwićj jednak było zdobić to, co samo ja­
śniało potęgą. Trudnićj, jak Matejko, własną tylko siłą 
wskrzeszać najpiękniejsze chwile dziejowćj wielkości. —
Wit Stwosz dla sławy czy zysku, opuścił rodzinne mia­
sto — ten, gdyby chciał, nie byłoby dość zaszczytów i 
dość bogactw, któremiby go nie obsypano. A dalćj, jak­
żeż nie wspomnieć o tych dzielnych bitwach Brandta, 
łub o tym smętnym obrazie pochodu Mnichów, a więc 
wymienić trzeba Zdzisława Suchodolskiego i ojca. A wie- 
luż ich w kraju i wśród obcych. A ten co przypomina 
dawnych mistrzów holenderskich w scenach ludowych, a 
takie ma zacięcie polskie, iż czuć, że to rodak IMCI 
pana Paska. Nie widzę go tu, ale pominąć nie mogę 
Tipolita Lipińskiego. Grono naszych malarzy w Mona­
chium, w Paryżu, w Wiedniu, we Włoszech. Od mniej- 
zych obrazów aż do tego co zajaśniało na wystawie po- 

wszechćj Pochodniami Nerona. Lecz sztuka nie w je- 
dnćm tylko rozwinęła się malarstwie. Rytownictwo — 
ctóre z pośród reprodukcyjnych prac, jedyne należy do 
sztuk pięknych, rozwinęło się tak w Warszawie, że od 
razu zdobyło sobie najwyższą nagrodę, wielki medal złoty 
na wystawie powszechnćj. A tu znów na środku rynku 
stał gmach brudny i stary. Mówiono: zburzyć lub prze­
robić; przyszedł ktoś i podał myśl odbudowy, a ci, któ­
rzy radzili burzyć, widzą już wznoszącą się budowę, co 
zachowała dawny charakter, a stanie się ozdobą miasta. 
Patrząc zaś na te podcienia, czuje się,i że takie istniały 
niegdyś, i że tam przechadzał się Długosz lub Jan Kanty.

oto patrzmy, co wyrosło z siły stowarzyszenia. Z ja- 
kićm niedowierzaniem przyjmowano tworzące się Towa­
rzystwo sztuk pięknych, jakie jego dziś owoce I Zakoń­
czył toastem na powodzenie Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych krakowskiego i Towarzystwa sztuk pięknych 
lwowskiego.

Poczćm zabrał głos p. Wł. Zawadzki ze Lwowa 
wypowiedział, co następuje:

Pozwólcie, ażebym po tak wymownych głosach, w 
imieniu moich lwowskich przyjaciół, którzy mnie tu 
przysłali, dodał mnićj świetne ale równie serdeczne sło­
wo czci dla wielkiego mistrza, co przeszłość naszą w 
żywym odtwarzając blasku, liść po liściu do sławy imie­
nia polskiego dorzuca.

Od niejakiego czasu Lwów i Kraków nie zawsze 
pono ręka w rękę chodzą. Sprzeczamy się o środki i 
o drogi; bo ostatecznie wszyscy do jednego zdążamy 
celu i jedna myśl nam przyświeca: dobro kraju — 
przyszłość ojczyzny. Sprzeczamy się, bo gdzie 
jest życie, tam musi być walka zdań i przekonań, a my 
żyjemy i żyć chcemy pomimo klęsk, które nas od stu 
lat przygniotły.

Jest myśl, co jak magnes skupi nas zawsze w sta- 
nowczćj chwili. Ta myśl promieniła w naszćj poezyi, 
uszlachetnia naszą sztukę, ożywia literaturę, budzi śpią­
cych do pracy, a przechowana w całćj czystości w głębi 
dusz polskich, zdobędzie nam jeszcze, da Bóg, to poli­
tyczne stanowisko, które nam w gronie narodów euro­
pejskich należy.

Sprzeczamy się, ale każda uroczysta chwila znaj­
duje- nas razem. Wówczas zgodnie biją serca i nie bra­
knie żadnego głosu do wspólnego akordu. Razem czci­
my narodowe święta i wspólnie oddajemy hołd geniu­
szom Polski. W ich rzędzie jednym z pierwszych jest 
Matejko, ów mocarz sztuki, co ująwszy pędzlem wznio­
słą chwilę unii lubelskićj, wyraził wielką myśl polity­
czną dla nas i dla przyszłości. Z wdzięcznością wzno­
szę toast na cześć Matejki!

Następnie powstał p. Wacław Szymanowski 
a świetną improwizacyą wywołał ogólne oklaski. Wra­
cam, powiedział, z Paryża i widziałem tam, jak Matejko 
powalił o ziemię mistrza Krzyżaków, bo uzyskał prym 
nad Makartem, powalił o ziemię jakby księcia ligni- 
ckiego, bo pokonał Pillotego, a ilu jeszcze pokonał pę­
dzlem swym nieśmiertelnym komturów niemieckich ma­
larstwa, tego nie zliczę. Jedź nam więc, mistrzu, dla 
poratowania zdrowia do Włoch, a gdy ztamtąd po­
wrócisz, powrócisz jako gromki zwycięzca Krzyżaków, 
jako zwycięzca z pod Grunwaldu.

Zakończył nasz toast tradycyjny, wzniesiony przez 
ks. Pelczara: Kochajmy się. Podczas uczty prof. 
hr. Tarnowski odczytał telegramy nadeszła od roz­

maitych instytucyi i stowarzyszeń oraz osób, pomiędzy 
temi wymieniam wam od Towarzystwa naukowego toruń­
skiego nadesłany przez prezesa jego p. E y s k o w s k i e- 
g o , dalćj od hr. Augusta Cieszkowskiego w sło­
wach: Nie tylko mistrzowi pędzla ale pro­
toplaście i założycielowi szkoły pol­
ski ć j w malarstwie hołd należny. O telegramie od 
was i Kuryera już wyżćj wspomniałem. Podobny 
telegram nadszedł od Niwy i Dziennika pol­
skiego i wielu a wielu innych.

Podczas całćj uczty panował nastrój bardzo serde­
czny i uroczysty.

Następnie udano się do teatru, który tak szczelnie 
publiczność napełniła, że musiano wypróżnić orkiestrę. 
Odegrano komedye hr. Fredry (ojca) Dwie blizny i 
Pan Benet oraz przedstawiono żywe obrazy: B or- 
kowicz i Stańczyk. Po teatrze uczniowie szkoły 
sztuk pięknych urządzili z Szczepańskiego placu na ulicę 
Floryańską przed dom Matejki pochód z pochodniami. 
Tłumy ludności towarzyszyły mu i zaległy całą ulicę 
Floryańską, wznosząc okrzyki na cześć Matejki.

Lwów, 31 października.
(Uroczystość Matejki. — Cisza we Lwowie. — Prowizoryum. — 
Jubileusz Kraszewskiego. — Medalion jubilata. — Podhorce.
— Nowe książki. — Jen. br. Neiperg. — Zamach. — Brody 

sprzedane.)
(T.) Zazdrościmy Krakowianom wspaniałego ob­

chodu, który właśnie w starym odbył się grodzie; za­
zdrościmy, żeśmy wszyscy nie mogli w tćj uroczystości 
wzniosłćj wziąć udziału, że nie mogliśmy wszyscy złożyć 
hołdu wielkiemu mistrzowi, który tyle niespożytćj naro­
dowi przynosi chwały i który stał się dla Polski chlubą.
Cześć mu! Lwów bardzo “słabo był przy uroczystości 
tćj reprezentowany, ale tak się krakowska rada miejska 
zwinęła, tak niespodzianie nadeszła wiadomość o dniu 
obchodu, że ledwie kilka osób zdołało pospieszyć do 
Krakowa. Dobrze, że prezes lwowskiego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych Leszek hr. Borkowski ucze­
stniczył w obchodzie; dobrze że się choć telegramami pre­
zydenta miasta Lwowa, dzienników tutejszych i akade­
mików lwowskich, nasz udział zamanifestował.

We Lwowie teraz chwilowy spokój, cisza chwilowa.
Od czasu zamknięcia sesyi sejmowćj, zdaje się jakby 
nikt prócz dziennikarzy sprawami publicznemi nie zaj­
mował się. Przerwało momentalnie ciszę tę niedzielne 
zebranie wyborców, o którćm już pisałem, ale i to ze­
branie mocno od dawniejszych tego rodzaju zebrań ró­
żniło się, a to spokojem, jaki panował w ciągu cztero­
godzinnych prawie rozpraw i powagą, jaka to zebranie 
cechowała. Ani żaden z dotychczasowych zwykłych pre­
zesów jak pp. Bałutowski, Wieczyński lub Dąbrowski 
nie przewodniczył, ani p. Joles ¡nie zabierał głosu ani 
p. Piątkowski nic nie wyjaśniał, co wszystko podobno 
po raz pierwszy od czasu istnienia zebrań wyborczych 
u nas wydarzyło się, ani mówcy głos zabierający nie 
wychodzili po za granice parlamentaryzmu, słowem ja­
koś to dawnićj, a i nie tak jeszcze dawno, inaczćj by­
wało. Wprawdzie wystąpienie p.? Kleczyńskiego, któ­
rego uważają za stronnika Czasu, mogło dać powód 
do większego ożywienia rozpraw a nawet do tak zwanćj 
„borby“; pan K. wystąpił jednak przeciw sejmowemu 
klubowi postępowemu a raczćj przeciw odnoszącemu się 
do tego klubu wnioskowi p. Romanowicza tak niejasno a 
atak swój przeciw delegatom lwowskim do rady państwa 
tak niezręcznie wymierzył, tak wreszcie późno, — gdyż 
przed samćm zamknięciem posiedzenia — podniósł swój 
wniosek, że bez szerokich rozpraw, bez zbytniego wytę­
żenia sił przekonano go i załatwiono wszystko bez go­
rączki, w spokóju. Chwilowe to jednak tylko tak spo­
kojne Lwowian zachowanie się, to prowizoryum tylko.

Wszystko bo tćż u nas, jak w ogóle w Austryi, 
jest prowizorycznćm. Jak stoją sprawy prowizorycznego 
ministerstwa wiedeńskiego i prowizorycznego szefa utwo­
rzyć się mającego nowego prowizorycznego gabinetu, wia­
domo z korespondencyi i dzienników wiedeńskich. My 
tu pod tym względem nic dokładniejszego nie wiemy, a 
i nie bardzo nawet mocno — prawdę powiedziawszy — 
troszczymy się tćm, nabywszy przekonania, że chodzi tu 
tylko o zmianę osób, a nie systemu, który podobno tak 
długo, póki Czesi do rady państwa nie wstąpią, zmianom 
żadnym nie ulegnie.

Artykuł Dziennika Pozn. o sejmie naszym 
przedrukowała Gazeta narodowa.

Medal J. I. Kraszewskiego wybity staraniem 
komitetu tutejszego mamy już w ręku. Wykonał go 
medalier p. Malinowski w Monachium, a wykonał bar­
dzo starannie. Tyle tylko o tćj najnowszćj pracy nasze­
go rodaka powiedzieć można, gdyż co do rysunku po­
piersia szanownego jubilata nic korzystnngo powiedzieć 
nie można. Dziwić się wypada, że artyści, zasiadujący 
w komitecie: pp. Rodakowski, Tępa i Młodnicki, któ­
rym przecież musiały być po wymodelowaniu popiersia 
pierwsze odlewy gipsowe do osądzenia przysłane, nie 
zwrócili uwagi artysty medaliera na rażące usterki.

Oglądaliśmy tu natomiast inne popiersie Krasze­
wskiego, wykonane przez rzeźbiarza tutejszego, zamie­
szkałego obecnie w Warszawie, p. Kaźm. Ostrowskie­
go. Śliczny to medalion, najpiękniejszy z wszystkich 
znanych mi, w ostaihich czasach wykonanych medalio­
nów Kraszewskiego. Tak ten portret jak i równie pię­
kny medalion marmurowy Matejki, powiózł artysta, bę­
dący w przejeździe, do Krakowa, gdzie obadwa te dzieł* 
łatwićj niż u nas znaleźć mogą nabywcę.

Mówiąc o dziełach sztuki, wspomnieć należy o py­
sznych fotografiach p. Trzemeskiego, zdjętych w zamku 
w Podhorcach, a stanowiących śliczne album o 20 kar­
tonach, przedstawiających nie tylko widoki Podhorzec, 
ale i wnętrza wspaniałych sal. Fotografie te wykonane 
są z takim artystycznym smakiem, z taką dokładnością 
i tak czysto, że można je do dzieł sztuki zaliczyć. 

Lwów ma wreszcie otrzymać kolćj konną, tak zwa-
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ną tramwey. Jakieś towarzystwo belgijskie chce konie­
cznie obdarzyć nas tym bardzo praktycznym — w in­
nych miastach — środkiem komunikacyjnym. Takich 
projektów i propozycyi od różnych krajowych i za­
granicznych towarzystw było już w ciągu lat ostatnich 
kilka, żaden z tych projektów jednak nie wszedł w wy­
konanie, przedsiębiorcy bowiem przychodzili zawsze w 
końcu do przekonania, że im się kosztowna antrepryza 
nie opłaci. Zapewne i teraźniejszą— przez wspomniane 
belgijskie towarzystwo radzie miejskićj zrobioną propo- 
zycyą, ten sam los spotka, bo pomimo wzmagającćj się 
ciągle ludności i potęgującego się ruchu we Lwowie, — 
jest położenie miasta i rozkład «lic tego rodzaju, że za­
łożenie kolei konnćj z wielkiemi jest połączone trudno­
ściami i wymaga kosztów, które nie prędko przedsiębior- 
comby się zwróciły.

Kilka nowych wyszło u nas książek. P. Bełza wy­
dał p. Józefy Treterowćj nadzwyczaj zajmujące „W r a- 
żenia z podróży na Wschód,“ tudzież dedyko­
wane J. I. Kraszewskiemu „W ieczory starego 
żołnierza“ E. Berzewiczego, którego przed dwoma 
laty wydane także u Bełzy „Wspomnienia pod­
porucznika z pod komendy Karola Róży­
ckiego“ tak sympatycznego doznały przyjęcia. Jeden 
zajmujący ustęp z tych wspomnień, mianowicie opisany 
w nich pojedynek Różyckiego z rosyjskim pułkownikiem 
Howenem w bitwie pod Iłżą, ilustrował teraz Jul. Kossak. 
Obraz jego olejny, przedstawiający ową przez Berzewi­
czego tak zajmująco opisaną scenę pojedynku, którego 
sekundantami był z jednćj strony pułk jazdy wołyńskićj, 
a z drugićj strony pułk dragonów rosyjskich, mamy tu 
we Lwowie obecnie. Nowo wydane „W ieczory“ nie 
ustępują w niczćm „Wspomnieniom.“ Równie zaj­
mująco, równie mile się czytają; przenoszą czytelnika 
w nowe tak jeszcze niedawne, a przecież do dzisiejszych 
tak niepodobne czasy, między tę dzielną bohaterską mło­
dzież, tak mocno różniącą się od dzisiejszej.

Wyszedł także świeżo pierwszy tom biblioteki 
filozoficznćj, wydawanćj przez dr. Kawczyńskiego; 
zawiera on w wybornem tłumaczeniu Renata Kartezy- 
usza rozprawę „o metodzie, jak dobrze kie­
rować swym rozumem.“ Według programu, ma 
biblioteka filozoficzna pomieścić dzieła wszystkich tych 
wielkich myślicieli, którzy się przyczynili do odrodzenia 
myśli, a przez to do odrodzenia nauk.

Wyszła także z druku praca nowa p. Limanowskiego 
„Socyalizm jako konieczny objaw dziejo­
wego rozwoju,“ wymierzona głównie przeciw ogło­
szonym w Dzienniku Poznańskim artykułom 
pana Aua o socyalizmie. Książka pana Limanowskiego, 
którego jak wiadomo władze austryackie wydaliły z kraju, 
została podobno przez c. k. prokuratoryą skonfiskowaną.

Przypomniał się także publiczności p. A. J. O. Ro- 
gosz wydał właśnie drugi tom „Chorób G a 1 i c y i.“ 
Zawiera on między innemi rozdziały „Handel i prze­
mysł,“ „Na wsi“ (o chorobach gminnych, autonomi­
cznych itd.) i „Lichwa uprzywilejowana“ czyli 
„Bank włościański.“

Jenerał Neiperg wyjeżdża już jutro do Wiednia, 
dokąd, jak wiadomo, przeniesionym został. Jenerałem 
komenderującym w Galicyi i Bukowinie, zamianowano 
jen. Molinarego.

Przedwczoraj przed południem strzelił na ulicy Za- 
martynowgkićj p. B., oficyalista prywatny, trzykrotnie 
do swego bratanka urzędnika pocztowego p. P. i ciężko 
go zranił. Powodem zamachu miała być zemsta fa­
milijna.

Ogromny majątek ziemski „Brody“ p. Mołodeckiego 
ceniony na dwa miliony, sprzedany został na licytacyi 
Bankowi wiedeńskiemu „Bodenkredit“ za 800,000 złr.

Wiedeń, 30 października. 
(Posiedzenie izby poselskiej. — Projekt adresu do cesarza wnie­
siony przez Koppa ze skrajnej lewicy. — Projekt ten nagania 
ugodę z Węgrami, zagraniczny politykę Andrassego i przed­
stawia, ie Austrya potrzebuje spokoju. — Przemowa p. Gro­
cholskiego w imieniu delegacyi polskiej przeciw odesła­
niu do komisyi tego projektu adresu. — Przemowa hr. Hohen- 
warta w imieniu „stronnictwa prawa“. — Wybór komisyi 'a-

dresowej)
O Wczorajsze posiedzenie izby pdSelskićj było wa­

żniejszym, gdyż przyszło w ciągu niego z kolei porządku 
dziennego pierwsze czytanie wniesionego przez p. Koppa 
(centrahsty najczystszćj wody) projektu adresu izby 
do cesarza.

Trudno zaiste, aby jakie pismo zredagowane było 
niezręcznićj, niż ten zaprojektowany przez p. Koppa adres 
i wyrażało zapatrywania sprzeczniejsze z dążeniami po­
słów polskich, mających na celu dobro całego swego na­
rodu a zarazem dobro monarchii rakuskićj, tworzącćj się 
z ludów, które w obec scentralizowanych Niemiec i Ro- 
syi, łączą się razem dla zabezpieczenia swój narodowości 
i wolności. Dla tego posłowie polscy głosowali wczoraj 
przeciw przekazaniu takiego adresu do komisyi, z po­
wodów wyrażonych po części przez p. Grocholskiego w 
oświadczeniu delegacyi polskićj, a które niżój podam 
w całości.

W przedłożonym przez p. Koppa projekcie adresu, 
izba wskazawszy na trwające od lat kilku przesilenie 
finansowe i smutny stan ekonomicznych stósunków, o- 
świadczyć miała, że Austrya potrzebuje 
przedewszystkićm pokoju dla zaprowadzenia 
wszelkich możliwych oszczędności w wydatkach i dla 
przeprowadzenia różnych redukcyi (wojska). Dalój Oska­
rżać się ma izba w tym adresie na uchwalone przez nią 
dawniój i w r. b. ustawy ugodowe z Węgrami, które 
nałożyły nowe na Austryą ciężary. Następnie potępia 
adres kierunek polityki zagranicznój, i oświadcza się 
przeciw przyłączeniu jakichkolwiek krajów do monarchii, 
a w końcu uprasza, aby cesarz polecił rządowi, iżby 
tenże dał izbie wyjaśnienia co do przyczyn, które spo­
wodowały zajęcie Bośnii i Hercogowiny, i żąda przedło­
żenia izbie traktatu berlińskiego.

Po uzasadnieniu przez p. K o p p a na wczorajszóm 
posiedzeniu takiego projektu adresu, które to uzasadnie­
nie było tylko rozwinięciem jego treści, zabrał głos po­
seł Grocholski, a przemowę jego podaję tutaj, do­
słownie według zapisków stenograficznych.

„Panowie! Gdyby postawiony był wniosek, aby 
izba wystósowała adres do J. C. Mości, mógłby każdy 
poseł nie zważać na sposób uzasadnienia tego wniosku, 
i za podaniem adresu głosować w mniemaniu, że tenże 
wyrazi jego życzenia i zapatrywania. Możnaby oddawać 
się nadziei, iż na tćj nadzwyczajnój drodze, w obec gro­
źnego położenia zewnętrznego, dążyć będziemy do wzmo­
cnienia wewnętrznych stósunków, do porozumienia się i 
zgody wszystkich ludów państwo składających, przez za­
spokojenie ich praw i życzeń. Byłoby to zapewne stó- 
sownćm w chwili obecnój, w którój posłowie czescy przez 
swe wejście do czeskiego sejmu uczynili pierwszy krok 
do zgody. Głosowanie moich polskich kolegów i moje 
za podaniem takiego adresu nie potrzebowałoby szero­
kiego uzasadnienia, tóm więcćj, iż z naszćj strony kilka­
krotnie wyrażano żal, że od lat pięciu sesya nie była 
zamykaną i izba przy ponownćm jćj otwarciu nie miała 
sposobności wystósowania adresu do tronu.

Lecz wniosek tu postawiony żąda uchwalenia przez 
wysoką izbę przedłożonego już nam adresu. Pozwolicie 
więc mi, panowie, iż w krótkich słowach zaznaczę sta­
nowisko moich przyjaciół politycznych względem tego 
przedłożonego nam projektu adresu. Stósująp się do 
regulaminu obrad, który przy pierwszóm czytaniu po­
zwala jedynie mówić o ogólnych zasadach przedłożonego 
projektu, ograniczę się do objaśnienia z naszćj strony 
głównych zasad zaprojektowanego adresu. Nie będę tu 
rozstrząsał pytania, czy jest rzeczą konieczną uchwalać 
tu teraz adres tyczący się spraw zagranicznych, kiedy za 
dni kilka zgromadzi się na obrady ciało (delegacye 
wspólne), które z mocy konstytucyi powołane jest do 
roztrząsania spraw zagranicznych; nie chcę, powtarzam, 
rozbierać tego pytania, gdyż to może nie należy do ogól­
nych zasad przedłożonego projektu. Co się tyczy treści 
zaprojektowanego adresu, punktem z którego wychodzi, 
jest, obok finansowego i ekonomicznego przesilenia twier­
dzenie, że ugoda zawarta z krajami korony węgierskiój 
nałożyła ciężkie polityczne i ekonomiczne ofiary i ciężary 
na kraje tój połowy monarchii. Czy wydanie takiego 
wyroku o ustawach uchwalonych przez tę wysoką izbę i 
sankcyonowanych przez cesarza i ogłoszenie go w adre­
sie podawanym przez tę izbę do JCMości jest stóso 
wnćm? — niechaj sama wysoka izba osądzi. Z powyżćj 
wskazanego punktu widzenia wychodząc, potępia adres 
stanowczo zagraniczną politykę rządu, a kończy żąda­
niem, aby rząd dał izbie objaśnienia co do dążeń i ce­
lów jego zagranicznój polityki. Czyż w tóm nie ma 
najzupelniejszój sprzeczności? Czyż można rzecz jaką 
najprzód stanowczo potępiać, a potćm żądać objaśnień o 
o tćj rzeczy? Jeżeli o jakiój sprawie wydało już się 
wyrok, — pocóż następnie żądać wyjaśnień o niej! 
(Oklaski.)

Otóż za takim adresem nie możemy głosować moi 
przyjaciele polityczni i ja; aby zaś dobitniejszy temu 
dać wyraz, będziemy głosowali przeciw odesłaniu tego 
adresu do komisyi. Jednak musimy się wyraźnie za- 
strzedz przeciw temu, jakobyśnay przez takie głosowanie 
dawali wotum zaufania dzisiejszemu rządowi lub popie­
rać mieli dotychczasową politykę zagraniczną i uważać 
ją za dobrą. Przeciwnie, powołujemy się pod 
tym względem na to, co w właściwóm miejscu, w 
delegacyach wspólnych, powiedziano z naszćj strony o 
kierunku rządu w zagranicznój polityce i w jakim kie­
runku iść należy, a nie zaniedbamy także w przyszłości 
kierunku tego wskazywać.“ (Oklaski na prawicy.)

W tych ostatnich słowach powołał się p. Grocholski 
na przemowy posłów polskich w delegacyach wspólnych 
w r. z. i b., którzy przedstawiali, jak groźne są dążenia 
rządu rosyjskiego dla ludów, składających monarchią ra- 
kuską, wskazywąli potrzebę stanowczego wystąpienia 
przeciw tym dążnościom i udowodniali, że jedynie 
przez zmianę stanu rzeczy nad Wisłą, 
Bugiem i Niemnem, przez przywrócenie 
tam praw narodu polskiego postawić zdoła 
Austrya trwałą tamę zaborom rosyjskim.

Następnie zabrał głos hr. H o h e n w a r t, aby zło­
żyć oświadczenie w imieniu „partyi prawa,“ posłów mo­
rawskich i słoweńskich, dla czego głosować będą przeciw 
przekazaniu do komisyi zaprojektowanego adresu. Rzeki, 
że po słowach Grocholskiego może krótko zapatrywania 
swoje wyrazić. Zgadzał się z p. Koppem, iż chwila jest 
ważną i należałoby, aby reprezentacya ludów Austryi 
zapatrywania swoje monarsze wypowiedziała; ale przed­
łożony projekt adresu jest tak zasadniczo sprzeczny z za­
patrywaniami całego stronnictwa, w którego imieniu 
przemawia, że, aby tóm dobitniój sprzeczność tę wyra­
zić, stronnictwo to głosować będzie przeciw przekazaniu 
tego adresu komisyi do rozbioru.

Po tych oświadczeniach nikt więcćj głosu nie za­
brał; przystąpiono do głosowania i 142 głosami przeciw 
78 przekazano projektowany adres komisyi do rozbioru. 
Mianowicie przeciw przesłaniu do komisyi adresu pro­
jektowanego głosowali: posłowie polscy, morawscy, stron­
nictwo prawa i Rusini; z a przesłaniem do komisyi wszy­
stkie odcienia partyi wiernokonstytucyjnćj. Lecz gdy 
przystąpiono do wyboru komisyi adresowćj wyjawił się 
cały rozstrój w tójże partyi wiernokonstytucyjnćj; naj- 
zacięcićj walczyły przeciwko sobie dwie połowy dawnego 
klubu „lewicy,“ mianowicie posłowie, którzy dziś klub 
ten tworzą, przeciw Herbstowi i innym 20 posłom, któ­
rzy z klubu tego wystąpili. W skutek tych walk i za­
wiści w stronnictwie wiernokonstytucyjnćm naczelnik nie­
gdyś tego stronnictwa Herbst otrzymał na 231 głosują­
cych zaledwie 116 głosów, gdy Grocholski i kilku 
posłów z centrum wybrani zostali do komisyi 215 gło­
sami. Komisya adresowa zaraz się ukonstytuowała i 
rozpoczęła dzisiaj swe obrady, a przed 2 listopada ma 
złożyć swoje sprawozdanie izbie.

Bawi tu ciągle przewódzca posłów czeskich Rieger 
i naradza się z naczelnikami „partyi prawa,“ którzy na­
legają, aby posłowie czescy weszli do poselskićj izby ra­
dy państwa.

Z Rosyi, 29 października. 
(Dziennikarstwo rosyjskie. — Krukowska. — Wolf. — Wice-

gubernator.)
(J. M. S.) W Petersburgu wychodzi 107 pism pe­

riodycznych ; między niemi jest 20 organów urzędowych, 
kilkanaście miesięczników, 17 dzienników politycznych, 
reszta zaś tygodniki. — Na tę liczbę czasopism podług 
wykazów statystycznych wypada tylko 302 literatów, co 
znaczy iż na każde pismo wypada mnićj niż trzech; lecz 
trzeba wiedzieć, iż w wykazach tych figurują tylko ci, 
którzy jedynie i wyłącznie zajmują się literaturą, a ta­
kich rzeczywiście nie wiele; większość współpracowników 
pism petersburgskich — doktorowie, prawnicy, profeso­
rowie i nauczyciele, uważają literaturę za zabawę, a cza­
sem za dodatkowe źródło środków utrzymania. Reda­
ktorzy zaś należą do rozmaitych warstw społeczeństwa i 
są wszystkićm, lecz najrzadzićj literatami; w liczbie ich 
można znaleźć dymisyouowanych podporuczników, radców, 
artystów dramatycznych i nawet kupców.

Dzienniki rosyjskie dzielą się na dwie wielkie gru­
py: jedne z nich wychodzą z dozwoleniem cenzury, inne 
wychodzą bez tak zwanćj uprzednićj cenzury, to znaczy, 
że cenzura przepatruje je po ogłoszeniu i w razie, gdyby 
się znalazło coś takiego, co się może nic podobać rzą­
dowi, daje za pierwszą rażą ostrzeżenie, za drugą po­
wtórne ostrzeżenie, przyczćm zabrania sprzedaży poje­
dynczych numerów, za trzecią zaś rażą wydawnictwo za­
wiesza się na 3 — 6 miesięcy lub na zawsze. Zwyczajna 
również jak i następna cenzura wcale nie jest pobłażliwą 
i wydawcy, żeby uniknąć jćj ostrzeżeń, sami się strzegą 
zadrasnąć czułego na wszelkie przycinki rządu. Z tego 
powodu dział polityczny, mianowicie, co się tyczy Rosji, 
pod każdym względem nie wytrzymuje krytyki; czytelnik 
nie znajdzie tam nie tylko wyczerpujących roztrząsać 
rozporządzeń i działań rządu, lecz zazwyczaj okazuje się 
zupełny brak faktów, któreby mogły rzucić światło na 
jakąkolwiek ich ujemną stronę.

Nie mając możności prowadzić jak należy działu po­
litycznego dzienniki rosyjskie uprawiają niezgorzćj dział 
wiadomości krajowych. Każdy niemal dziennik ma sta­

łych korespondentów we wszystkich gubemialnych i zna­
czniejszych powiatowych miastach. — Korespondenci są 
najczęścićj drobni urzędnicy, dla których skromne hono- 
raryum stanowi kwotę, lub młodzi ludzie zajmujący się 
tćm z amatorstwa, zachowujący najściślejsze incognito 
co do swego współ pracownictwa w gazetach. Na pozór 
jest to rzeczą bardzo dziwną, lecz w gruncie mają oni 
w tćm zupełną racją. Pisując z miast prowincyalnych 
mających od 17 do 30 tysięcy ludności, nie obfitujących 
w żadne kwestye społeczne, nie mających częstokroć na­
wet odrębnćj cechy, któraby mogła nadawać korespon­
dencjom jakikolwiek koloryt, chcąc nie chcąc, muszą 
przestawać na opisach nadużyć osób prywatnych lub zaj­
mujących wybitniejsze stanowiska w mieście; trzeba zaś 
wiedzieć, że niczego w Rosyi tak się nie boją i za nic 
się tak uie gniewają, jak za ogłoszenie drukiem jakiego 
brudnego faktu, rzucającego cień na mieszkańców miasta. 
A to wcale niebezpiecznie wywołać gniew partykularza; 
w tym razie naprzykład, w rozmaitych miastach mie­
szkańcy poruczali najemnikom, lub sami bili na kwaśne 
jabłko jak to mówią, osoby posądzane o donoszenie do 
dzienników skandalicznych wiadomości o mieście. O ta­
kich faktach wiedzą wszyscy, lecz ileż prócz tego dro­
bnych nieprzyjemności, przycinków itd. przecierpieć musi 
korespondent, którego nie uważają po prostu za czło­
wieka wyzutego ze szlachetnych uczuć, lub za szpiega.

W Rosyi prawo pozwala gubernatorom wysyłać ad­
ministracyjnym sposobem tj bez żadnego sądu tych, któ­
rych uważają za szkodliwych pod jakimbędź względem 
dla rządu. Biada więc korespondentowi, któryby się od­
ważył zadrasnąć szanowną osobę gubernatora, lub jego 
przyjaciół. Zresztą żaden urzędnik nie zgodzi się na to, 
żeby podwładny jego był korespondentem. Zwykle więc 
korespondent dziennika jest nim, póki zachowuje swoje 
incognito, w razie jeżeli zostanie odkrytym, pióro się 
składa na zawsze, a pan redaktor musi sobie szukać 
innego.

W Przeglądzie Tygodniowym warsza­
wskim za rok bieżący czytamy: „W czasopiśmie rosyj- 
skićm Dieto za miesiąc styczeń ukazała się w prze­
kładzie rosyjskim powieść T. T. Jeża 2 a r n i c a na tle 
stósunków bułgarskich osnuta. Przekładu dokonał autor 
znanćj komedyi Les Danischeff p. Korwin Kruko­
wski. Tu naprawdę podziwiać należy nadzwyczajną wy­
obraźnią autora tych kilku wierszy; w czasopiśmie 
D i e ł o był umieszczony nie przekład 2 a r n i c y, ale 
recenzya z nićj; przekładu zaś dokonała panna Korwin- 
Krukowska, która także prócz nazwiska nie ma nic 
wspólnego z autorem Les Danischeff.

Dnia 13 października znany petersburgski księgarz 
i wydawca Wolf obchodził 50-letni jubileusz swojćj dzia­
łalności wyd&wniczćj w gronie przyjaciół, znajomych i 
licznych przedstawicieli prasy. Wygłoszono kilka mów, 
między któremi zasługuje na uwagę mowa samego jubi­
lata, który głęboko rozczulony między innemi wyraził 
zdanie, że położenie rosyjskiego wydawcy jest o wiele 
uciążliwsze od położenia wydawców w krajach, gdzie 
nauki i oświata od dawna zyskały prawa obywatelstwa, 
a trud wydawniczy u nas mało się popłaca i wymaga 
wielkich nakładów. Naprawdę podobne żarty nie po- 
wionyby uchodzić w taką uroczystą chwilę, jaką jest dla 
p. Wolfa jego jubileusz, a że to są żarty, to rzecz wi­
doczna. M. J. Wolf lat temu trzydzieści kilka wstąpił 
jako uczeń do którćjś z księgarni warszawskich, nie ma­
jąc ani szeląga w kieszeni, tułał się jakiś czas po Pary­
żu, Lipsku i Wilnie, nakoniec lat temu trzydzieści przy­
był do Petersburga, żeby zrobić karyerę; jak mu się to 
udało, widzimy z tego, iż majątek jego składający się z 
dwóch księgarni, składu książek, drukarni jednćj z więk­
szych w Petersburgu, domu — wart przeszło dziesięć 
milionów rubli.

Oto niektóre wiadomości, tyczące się działalności 
wydawniczćj pana Wolfa. W przeciągu 25 lat wydał 
1250 tomów rozmaitych dzieł wartości siedmiu milionów 
rubli; z tego autorom zapłacono 750,000 rs. (niewiele!) 
1,000,000 rubli na papier, reszta na druk i inne wydatki. 
Prócz tego wydał pan Wolf 300 tomów literatury dzie- 
cinnćj i nabył na własność od autorów i wydawców 
2000 tomów na sumę 1,700,000 rs. A jednak powiada 
p. Wolf, iż praca wydawnicza w Rosyi się nie opłaca. 
Trzeba wiedzieć, że książki naukowe, treści poważnćj, 
nawet powieści są w Rosyi bardzo drogie; polityczne 
dzienniki i miesięczniki literackie kosztują rocznie do 
dwudziestu rubli.

Język rosyjski, jak wiadomo, jest sławny z wielkićj 
liczby obelżywych wyrazów. A teraz do słownika ta­
kich wyrazów przybył jeszcze jeden nowy: socjali­
styczny domokrata.

W jednćj z południowych gubernii Rosyi wice-gu- 
bernator p. Łucki kupił na licytacyi majątek, a ponieważ 
były właściciel długo się ociągał z zebraniem z pola 
ostatnich plonów, p. Łucki zjawia się do nowo nabytego 
majątku, rozpędza robotników, zajmujących się żniwem, 
którzy nie odważyli się opierać dygnitarzowi i rozeszli 
się do domów a zboże nie zostało uprzątniętćm z pola. 
Były właściciel podał skargę do sędziego pokoju, który 
skazał p. Łuckiego na 4-dniowy areszt; tamten apelowa! 
do zjazdu sędziów pokoju, którzy potwierdzili ten wyrok 
z wyjątkiem jednego, który nazwał za to kolegów swoich 
socjalistycznymi demokratami i podał się do dymisji, 
uważając za hańbę dla siebie służyć z takimi, którzy 
wicegubernatora na areszt skazują. Fakt ten wcale nie 
wyjątkowy; wielu dotychczas nie wierzy, ażeby wiceguber­
natora można było sądzić jak zwyczajnego śmiertelnika.

Sprawa wschodnia.
Zajmujące odkrycia robi adryanopolski korespondent 

w ostatnim swym liście do Politische Corre­
sponden z. Opowiada, że jenerał Totleben został 
świeżo powołany do Liwadyi, gdyż tam przekonano się 
o potrzebie utrzymania w obec okupacyi Bośnii j' Herco­
gowiny stojącćj w Bułgaryi i Rumelii armii rosyjskićj 
na stopie „obserwacyjnej.“ Dalćj opowiada tenże kore­
spondent, że car w rozmowie swój z jeneraiem Totlebe- 
nem dał poznać, że jest niezadowolonym z tego, iż w. 
ks. Mikołaj i były ambasador Ignatiew przeszkodzili ob­
sadzeniu Carogrodu przez wojska rosyjskie. „Mikołaj -4 
miał powiedzieć dosłownie car — zbłądził, iż wbrew 
zapadłćj jednogłośnie uchwale rady wojennćj w dniu 2 
marca poszedł za radą Ignatiewa i nie obsadził Caro­
grodu; choćby nam byli Anglicy z tego powodu ogłosili 
wojnę, bylibyśmy sobie łal/wo dali z nimi radę. Ijzisiaj 
bylibyśmy panami Bosforu. W Carogrodzie bylioyśmy 
wielkie znaleźli skarby a prócz tego ściągnęli z kilkaset 
milionów kontrybucyi wojennćj, jak to zrobili swego cza­
su Prusacy w Frankfurcie n. M. i innych miejscach a 
późnićj w Paryżu. Tak, tak, zaniedbaliśmy skorzjstać 
z uajlepszćj sposobności!“ Car miał dalćj zauważyć, że 
na przyszłość nie tak prędko zdecydowałby się na od­
danie naczelnego dowództwa jednemu z w. książąt, gdyż 
z tćm połączone są liczne niedogodnośći; taki w. książę

musi np. zachowywać pewne względy w obec 
jakich nie wymaga się od zwyczajnego dowódzęj- Ot°*,

W Zofii robią, jak donoszą z Białogrodn 
przygotowania, aby przyprowadzić do jakiego tak’ 
rządku stolicę przyszłego księcia bułgarskiego*1-6*50 Po-
miocti, aomomi, nn7nrv miocła 1miastu samemu pozory miasta stołecznego, Mied Dl 
dydatami na przyszły tron bułgarski wymieniaj» 5ayaatami na przysziy iron ouigarsKi wymieniaj* j?* 
nową osobistość, tj. ks. Dondukowa-KorsakowaJ’ -a

I»*’iz<

O powstaniu wielkobułgarskićm nie
ramy dzisiaj nowych szczegółów. Godnćm jest6 
rżenia, co pisze o nićm urzędowa Wiener a 
post. Oto jćj słowa: „Wszystko wskazuje, że 6e#i- 
nie to było starannie przygotowanćm i że znajdn?°'v’4’ 
we wszystkich warstwach ludności bułgarskiej 
rogrodzie, jak się zdaje, nie łudzą się bynajmniej ** 
grozy położenia, gdyż sygnalizują ztamtąd rozl«,? 
rządzenia militarne w celu stłumienia tego ruchu . v * 
zmierza do utworzenia wielkiego, aż po morze

D
¡ *

'ie

,63
Wpo państwa bułgarskiego.“

Podczas gdy cały świat widzi w powstaniu
skićm daleko sięgające cele i przypisuje mu ZQto 
wychodzące po za obręb zwykłego lokaluego pryZa^t» 
jedna tylko Norddeutsche A 11 g e m e i ne'/S 
widzi w nićm fakt zupełnie odosobniony, nie 
w żadnym związku z tendeneyami panslawistyczne^'^ 
sau-stefańskiemi. Ten optymizm przybocznego „Z**, 
ks. Bismarcka jest wskazówką dość interesu aca .r99 nia 7» notować. * ’’ 9°I »
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Okrucieństwa rosyjskie
we d 1 e p r o t o k u łó w m i ę d z y n a r o d o wij u 

misy i rhodopskićj. ’ li 
Wiadomo, że rzezie, jakich dopuszczali się „„k

metanie na Bułgarach w lecie 1876, były główni# 
wodem, iż opinia publiczoa w Europie zwróciła się 
ciw Turcyi, niemnićj wiadomo, iż rzezie te poslupL 
Gladstonowi do silnćj przeciw Turcyi agitacyi a • 
do interwencyi. W wszystkich niezawodnie są ¡¿2 
pamięci wybryki, jakich dopuszczały się maszeruj*#^ 
upadku Piewny na Carogród wojska carskie przeciw £ 
ciekającćj tłumnie ludności mahometauskićj, a które wt 
bryki, nie ustępujące wedle zeznań świadków naoczn»i 
w niczćm okrucieństwom, j akich widownią była Buka, 
rya, przyczyniły się głównie do wywołania powstania w 
górach rhodopskich. Opinia publiczna w Europie u. 
czytała przy tych ekscesach to właśnie za okolica#« 
najbardzićj obciążającą, iż nie były one dziełem «. 
uzdanych, luźnych, sfanatyzowanych tłumów, jak tomisk 
miejsce w Bułgaryi, lecz ujętych w żelazną karność żok 
nierzy rosyjskich i że zbrodnie te i okrucieństwa « 
mogłyby się były wydarzyć, gdyby przełożeni nie brf 
patrzeli przez szpary na haniebne czyny żołnierzy igk. 
by oficerowie nie byli okazywali co najmnićj potępienia 
godnćj obojętności tam, gdzie chodziło o los pokonani 
ludności i o cześć własnćj armii.

Wiadomo dalćj, że gwoli przeprowadzenia warunkói ?’ 
pokojowych i ułatwienia wychodźcom powrotu do 11 
szczonych siedzib, złożoną została wedle postano 
kongresu berlińskiego tak zwana międzynarodowa ki 
sya rhodopska, którćj zarazem polecono, aby przeki
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się na miejscu o istotnym stanie rzeczy. Wiadomo rf- "i?
- - - - - —- ■ . rie zewnież, że nie tylko rosyjski lecz i delegaci Niemiec i Ał 

stryi wzbraniali się z polecenia swych rządów 
swoje podpisy na zredagowanćm na podstawie protokii- 
łów komisyjnych sprawozdaniu, skutkiem czego rozje- ■ 
chali się komisarze i każdy z nich zdał swym rządoa ¡LT 
osobny raport ’■

Obecnie otrzymały dzienniki angielskie i wiedeński 
odpis protokułów międzynarodowćj komisyi rhodopskĄ 
będących podstawą owych raportów. Przy ich odczyty­
waniu stają formalnie włosy na głowie 1 Nie ma tu sli 
odpowiednich na odmalowanie potwornych zbrodni, jattł 
dopuszczali się żołnierze rosyjscy, zwłaszcza kozacy 
ludności mahometańskićj. Z protokułów, mieszczący 
wiarogodne zeznania setek świadków, pokazuje się, 
z rnałemi tylko wyjątkami źródłem tych potworności 
była, jak pierwotnie utrzymywano, zemsta Bulgari 
gdyż liczni świadkowie zeznali, że żyli z swymi bntg 
skimi sąsiadami w dobrćj komitywie; z protokułów tyci 
pokazuje się dalćj, że ofiarami okrucieństw rosyjskid' 
nie byli li sami powstańcy rhodopscy, lecz spokojna lu­
dność, uciekająca po upadku Piewny z wszystkich stron 
Bułgaryi i Rumelii w kierunku Carogrodu a przedewsiy-

termo

stkićm chroniąca się w góry rhodopskie, ludność złożu# J’, ,r' 
przeważnie z starców, kobiet i dzieci. Liczni świadkW« “ 
zeznali, że dla tego uciekali, iż bądź doznali sami »i i 8tc 
straszniejszych prześladowań ze strony wojska rosyjsk* a i-J CLIJ " Uli ,, .

go, bądź słyszeli o nich od osób wiarogodnych i ■ . 
się, aby nie byli wystawieni na takie same utrapieni oę 
Liczni świadkowie potwierd/ili dalćj, iż Rosyaoie, * 
potkawszy w wielu miejscach kolumny wozów napełn» n 
nych uciekającemi kobietami i dziećmi, strzelali na K .ow 
kartaczami, że niedobitki zmuszone były dla rato’'^ c 
własnego życia porzucić rannych i konających i żel* |rj.®e 
syanie mnóstwo wsi spalili. Rabnnki, mordy, P8“* |, ®
gwałty znaczyły pochód wojsk rosyjskich, zwłaszcza t - 
żaków. Świadkowie liczne przytaczali wypadki, " R e 
rych powiązani i skneblowani ojcowie i matki, praw 
małżonkowie zmuszeni byli przypatrywać się, J» ■ ’
dactwo dopuszczało się na ich córkach, siostrach, żow z 
najsrumotniejszych czynów, poczem ich samych P -e
wano w najrozmaitszy sposób; jednych wieszano, c
ścinano, rozstrzeliwano lub kłuto na śmierć bagne • t 

Lecz powróćmy do protokułów. . Kolkma
Międzynarodowa komisya ukonstytuowała si{1. 

lipca 1878 w sali dworca kolei żelazDĆj’ ,21 lipca 1878 w sali dworca kolei żelazDĆj 
polu. Byli obecni na pierwszóm posiedzeniu: ,
i Riza bey jako przedstawiciele Porty, pułkownik , b 
attaché wojskowy ambasady, jako reprezentant r ę /
Węgier, jeneralny konsul Fawcett ze strony Ang1- jj klasztor, 
sul Challet ze strony Francyi, sekretarz ambasa J gj k^w 
siły ze strony Rosyi, tłumacz poselstwa w*°, I^Lier l «go w 
ziani jako przedstawiciel Wioch i wicekonsu 1 w Jut# 
strony Niemiec. Po ukonstytuowaniu się i d0Lo(- 
potrzebnych formalności, zgodzono się, abyrozp 
misją od miejsc, gdzie wychodźcy w znaczniej J 
madzili się masie. Naprzód postanowiono udaC 5 
Dedegacz do Lagos. .

Drugie posiedzenie komisyi odbyło się w 
24 lipca a trzecie 25 lipca w’e Xanthi. Na - (,/li I 
dzeniach stwierdzono, że pierwszi zbiedzy P „•
Filipopola na dni dziesięć przed wkroczeniem 
tego miasta i że w okręgu kazkim było rozp 
60,000 zbiegów, z których dziesięć tysięcy 
się jeszcze w chwili zebrania się komisyi na j ni 
na pastwę najokropniejszćj nędzy, głodu, zim 
statku. Byli to wyłącznie sami mahometan1

Między zbiegami znajdowało się wie\e ¿5 1 
rych rodzice zaginęli. Na posiedzeniu ? ¡e«ylj 
którego protokół podpisali wszyscy ^e^gaCIFj|ip 
jąc i rosyjskiego, zeznał świadek Ismait z j 
Rosjanie w Hermanli ostrzeliwali •ia’/aC Ligali 
jęte przez kobiety i dzieci. Niedobitko* - 
pikami kozacy. Świadek ukrył się z z ’

lic "J ■ 
lipop0'1*'

wo?y



3
iedno liczyło 5 lat, drugie 11 miesięcy 
( odkryli schowanie i zakłuli mu żonę 

udało się umknąć cudownym prawie

,1rI?auel' Przed komisyą delegaci z Kazan- 
j X.. Opuścili oni już przed sześcioma 

■ oićzyzn5 z P°wodl1 ueiemiężeń, jakie 
strony armii rosyjskiej. Rosyanie ode- 
300 mieszkańcom pomienionych miej- 

^ffiązali ich a następnie w większćj czę- 
ji.ZoOścinali w Kazanłyku. Delegaci z De­
lii ! opuścili swe ojczyste siedziby od 

gdyż żołnierze rosyjscy wpadłszy do ich 
wać, palić i mordować. Uciekłszy w góry, 
apożar swycd domów. Delegaci zape- 

( « dobrych stósunkach z Bułgarami. Me- 
®’wsi Medrece, oddalonćj o milę od Kar- 
■u przed komisyą, że Rosyanie wpadłszy 
’’dzili na P^ac °^szerny 71 °sób, między 

*’ mężczyzn i 3 kobiety i wszystkich roz-

stanęła przed komisyą grupa 28 świad-
JL firnowy, Plewny, Selwi i Gabrowy. — 
’pirnowy opowiadali, że opuścili swe sie- 

•i miesiącami. Mieszkańcy tego miasta zo- 
/ • poczćm 24 z nich odcięto ręce, a na- 
'!\,no nieszczęśliwe ofiary w przepaść. Na 
Ir jj dopuszczono się gwałtów. Mieszkańcy 
(X c o okrucieństwach rosyjskich, umknęli 
’X Rosjan z miasta, zostali jednak w u- 

^kowaui przez oddział wojska, które ostrzeli- 
wozy i wycięło w pień tych wszystkich, 

ręce. W rzezi tćj straciła życie^dostali 
Xci Rowaczu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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0Unpacya austryacka.
dopićro ogłaszają dzienniki rozkaz feldmar- 

Filipowicz^ dotyczący demobilizacyi po-
7£ści drugićj armii, tworzących wojska oku- 

'gośnii i Hercogowinie. Wedle tego rozkazu 
, ^mienionych prowincyach załogą pięć i pół 
j ogółem 80,800 wojska; nie są tu wliczone 

które, ustawione w Dalmacyi i Kroacyi 
Ljjgy, tworzą rodzaj rezerwy wojsk okupa-

straty armii austryackićj w Bośnii i Herco- 
rtączeniem poległych w zasadzce maglajskićj 
¿j poległych przy szturmie na Bihacz i w 
pcci wynoszą 4786 ludzi, a zwłaszcza 3885 
¿li zabitych i 235 zaginionych. Z tego (od- 

4303 ludzi (3504 rannych, 600 zabi- 
¡¡wgińionych); na bataliony strzeleckie 340 
Ńrannyyh, 46 zabitych i 3 zaginionych); na 
,25 ludzi (19 rannych, 3 zabitych i 3 zagi- 
laartyleryą 45 ludzi (40 rannych, 5 zabitych); 
0 6 ludzi, na wojska sanitarne 3 ludzi, na 
U ludzi, na intendenturę 2 ludzi, na obronę 
(1 ludzi, a zwłaszcza 9 rannych, 10 zabitych 

ienW ńonych.
ttsze straty poniósł pułk piechoty bar. We- 

"**' ¿utracił 377 ludzi; po nim następuje pułk
Ikle ze stratą 351 ludzi i pułk carewicza ze 
) ludzi.
ilków galicyjskich stracił pułk ks. 
ołomyjski) ogółem 99 ludzi, pułk arcyksięcia 
i (sanocki) 35 ludzi, pułk arcyksięcia Salwatora 
«ki) nie poniósł żadnych strat. Pułk barona 
iczerniowiecki) stracił 270 ludzi.
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NIEMCY. ïé

"¿J klin, 1 lis
ç b fcch na żaka

listopada. Komisya mająca orzekać
.. „„ zakazy i rozporządzenia wydane przez

U iicjjne w myśl ustawy antisocyalnej, zebrała 
i* I wczorajszym po raz pierwszy pod przewodni- 

' tetra hr. Eulenburga. Dzienniki nie podają 
f (Vfjj szych sprawozdań z przebiegu obrad tego pipr- 
jAji Biedzenia komisyi, zapisują tylko, że uchwalono 

¡j. segulamin porządku obrad, który sankcyonowa- 
gtrjj ie prawdopodobnie przez Radę związkową. ('Za- 

JWS-. cesłane władzom policyjnym, które wydały od- 
łożos» “I * rozporządzenia, doręczone będą komisyi 

4 z którą publiczność nie będzie miała żadnych 
3i „i. hith stósunków.
yjjlńe. ich s a n z e i g e r ogłasza znowu cały Szereg 

i (iJ i stowarzyszeń, których tu już po nazwisku 
tpieni. D’e będziemy, oraz zakaz 15 broszur, pomię- 
e ¡u- znajduje się 6 broszur wydanych przez Las- 
ncl» 'wcześnie donosi Volks Z t g., że policya ber- 
nani hchskowała numer okazowy dziennika Berli- 

;owaai chri c h t e n, który to dziennik ukazał się po 
żeB* Tagespost. Czy po konfiskacie tćj nastąpi 
pożarj, erline r N a c h r i c h t e n, zaczekać należy, 

k Jlks Z tg. Najnowszy ten środek policyjny 
w lit}- jcinakże jak najwyraźnićj, że policya, pod ka- 

¡iracia i ^kiem nie zezwoli na nowe przedsiębiorstwo 
ak tof i drukarni. Upadek tćj drukarni jest rzeczą 
żonaci »ną. Nie pozostaje nic inego, jak zebrać cały 
morf« i przedłożyć go swego czasu parlamentowi, 
innjd { wtenczas, czy zastósowywanie ustawy antiso- 

fletaini! zez władze policyjne odpowiadało tajnym za- 
•damentu.

óę ^Ikmann, złożony na mocy dyscyplinarnego 
urzędu, sędziowskiego w Lubawie, ogłasza obe- 

ńrp&s 81 ks Z tg. pismo, w którym podaje pierwszą
{ II»» i Popa, dnięc a w niełaskę swych władz przeło- 
A»'tr Swego czasu ogłosił dr. Kolkmann w Grau - 

lii(ki 'Geselliger pięć artykułów wymierzonych 
idy B wtorowi Franciszkanów w Łęce. Skutkiem 
>go Ci( Aułów zawezwanym został przez prezesa sądu 
[iillef *go w Kwidzynie do oświadczenia: czy jest 
jełnie11 wtórem artykułów o klasztorze Franciszka- 
.cząe =’ i co go spowodowało do ogłoszenia tych 
zćj P * Doktor Kolkmann nie chąc być — jak 
się B11 ■,*' 8wćm piśmie — prostćm kołem w maszy-

J, racyi, lecz wolnym sędzią, oświadczył do pro-
Ugosl0 następuje: „Jestem autorem ogłoszonych w 

6nzer Geselliger artykułów, ale nie u- 
yOwiązanym do odpowiedzi na pytanie, co
powało do ogłoszenia tych artykułów.“ 

odpowiedzi otrzymał dr. Kolkmann pier-
(2 j arną karę i stał się persona ingratissima. 
H do ks. Bismarcka — pisze dr. Kolkmann

*n na takie postępowanie ze mną i posłałem 
aJ/^oly, ale nie otrzymałem żadnćj odpowie- 
«yoh moich losach w pruskićj służbie sądo- 
|‘Jal ®oźe sposobność rozwieść się późnićj.
\ a 0 10 godzinie rano zebrał się w ratuszu

saiy niemiecki sejm kupców. Na sejm ten 
J? jakie 300’kupców ze wszystkich stron 

ist» aWe’; z Alzacyi i Lotaryngii. Zebranie po- 
r handlu Maybach serdecznemi słowy, wy-

rażając życzenie, aby zebrani reprezentanci kupieckiego 
stanu dopomogli do naprawy ekonomicznych stósunków.
Po ukonstytuowaniu się biura, przystąpiono do obrad i 
przyjęto następujące rezolucye: 1) Sejm niemiecki han­
dlowy poleca swemu wydziałowi porozumienie się z rzą­
dem, celem utworzenia ekonomicznego senatu. 2) Sejm 
handlowy wyraża życzenie, aby rząd niemiecki w ekono- 
micznćm prawodawstwie a mianowicie w handlowo-poli- 
tycznych sprawach uznał na stałej podstawie oparty cen­
tralny organ, jako radę doradczą. Uprasza skutkiem 
tego rząd cesarski, aby uznał za taki organ sejm han­
dlowy, który sam lub w połączeniu z podobnemi stowa­
rzyszeniami może podołać temu zadaniu. — Ku temu 
celowi ma wejść wydział w porozumienie z rządem.
3) Sejm handlowy niemiecki zechce jak najspiesznićj wy- 
stósować do cesarskiego rządu podanie, żądające, aby o 
ile możności jak najrychlćj utworzoną była władza, skła­
dająca się z reprezentantów handlu, przemysłu, rólnictwa, 
komunikacyi i wyższych urzędników, którąby mianował 
cesarz a która fungowalaby jako rada doradzcza cesar­
skiego rządu w sprawach ekenomicznych, podobnie jak 
we Francyi istniejące instytucye tak zwauego conseil 
superierur.

Podczas gdy kilka dzienników berlińskich donosi o 
zamiarze ministra Hofmanna i prezesa urzędu kancler­
skiego wystąpienia z służby państwowćj, utrzymuje 
Post, że wiadomość ta nie ma żadnćj podstawy i jest 
tylko prostym wymysłem.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 31 października. Obie izby rady 

państwa przystąpiły dzisiaj do wyboru członków delega- 
cyi. Wybór ten odbywa się w izbie niższćj krajami tj. 
posłów każdego kraju wybierają osobno, w izbie wyższćj 
zaś z całćj izby. W izbie deputowanych wybrani dziś 
zostali z posłów polskich członkami delegacyi wspólnych: 
Grocholski, Chrzanowski, Dunajewski,
Smarzewski, Jawarski Kabat. W izbie wyż­
szćj na 20 członków delegacyi wybrano tylko dwóch 
Polaków tj. ks. Czartoryskiego i ks. Jabłono­
wskiego. Wspólne delcgacye rozpoczną swe obrady 
dnia 7 listopada i to w Peszcie, gdyż ostatnią rażą dele- 
gacye te obradowały w Wiedniu.

Neue freie Presse zapisuje pogłoskę, iż rząd 
zamierza rozwiązać radę państwa, gdyby ta wprost od­
mówiła kredytu 25 milionowego na pokrycie wydatków 
wynikłych z okupacyi Bośnii i Hercogowiny. — Na to 
odpowiadają dzienniki ministeryalne, że wieści o zamiarze 
rozwiązania rady państwa są fałszywe, rząd bowiem prze­
strzega najściślćj lojalności w obce parlamentu. Mówią na­
wet, że w razie gdyby rozprawy adresowe przewlokły się 
dłużćj, rząd odroczy delegacye, aby nie tamować swobody 
parlamentu.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż dr. Rieger, będąc 
teraz w Wiedniu, usiłował przywieść do skutku ułożenie 
wspólnego programu między wszystkimi anticentralista- 
mi w radzie państwa, który to wspólny program mógłby 
posłużyć koronie do oparcia się na opozycyi i utworze­
nia ministerstwa nowego w tym duchu. Te same dzien­
niki donoszą teraz, że usiłowana dr. Riegera się nie po­
wiodły, bo wspólnego programu ułożyć nie podobna było 
z powodu różnicy zapatrywania co do polityki wschodnićj. 
Ile w tych doniesieniach jest prawdy, trudno dzisiaj po­
wiedzieć. Z tego, co pisze półurzędowy Pester Lloyd 
można wnosić, że Rieger nie z własnćj tylko ochoty 
przybył do Wiednia i prawie tydzień zabawił wraz z 
Zeithammerem; że już się zanosiło na zupełną zmianę 
gabinetową tj. na powierzenie steru anticentralistom a 
więc i obesłanie rady państwa przez Czechów; że jednak 
Depretis wszystko, czego wymagano, uczynił lub przy- 
rzekł uczynić, ażeby odwrócić taką zmianę. Pester 
Lloyd pisze w końcu:

„Jeżeli Rieger ze swoimi powróci z niczem do Pragi, 
to może być, iż nastąpi w przesileniu zastój i po dele- 
gacyach br. Depretis jeszcze raz zażąda poparcia od 
centralistów, ale już z cokolwiek odmienną, na uchwa­
łach delegacyjnych opartą polityką zewnętrzną. Być je­
dnak może, iż zajdą niespodzianki, jeżeli można mówić 
o niespodziankach w obec teraźniejszego chaosu w obo­
zie centralistycznym.“

# Peszt, 30 października. W izbie niższćj par­
lamentu prezes gabinetu Tisza dawał wyjaśnienia o 
przesileniu gabinetowćra i oświadczył, że zło­
żenie stanowcze nowego rządu dopićro po wyjaśnieniu 
sytuacyi jest możliwe. Prezes gabinetu nie myśli się 
usuwać od odpowiedzialności. Da on także jako prowi­
zoryczny minister wyjaśnienia. W końcu przemawia 
Tisza za projektem adresu Zsedenyiego, który tćż zosał
przyjęty. , . ,

Dnia 9 listopada ma cesarz przyjmować na uroczy- 
stćm posłuchaniu delegacye wspólne.

FRANCYA.

OŚWIATA LUDOWA.
Na rzecz Towarzystwa oświaty ludowej złożyli w miesiącu 

październiku rb. z miast* Poznania: . .
F Pp. Krzyżanowski Tadeusz 3 mr, Mazurkiewicz Zefiryu 5 
nr., dr Szulc Każmirz 6 mr, pułkownik Zakrzewski Ignacy 12 
mr, 34 współpracowników z fabryki H. Cegielskiego za pośre­
dnictwem p. Józefa Smolińskiego 35 mr.

Zestawienie:
W maren roku b. wpłynęło z miasta
W kwietniu , .

razem 61 mare'
poś
k.

Poznania 33 mr.

W maju ,
W czerwcu ,
W lipen ,
W sierpniu ,
W wrześniu ,
W pafdzier. „

Poznań, dnia 1
Ogółem 

listopada 1878.
Stefan

75
107
100
35
61

401 mr.

Cegielski, 
podskarbi Towarzystwa i okręgowy 

na miasto Poznań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 2 listopada.

& Paryż, 30 października. Nadchodzące do Pa­
ryża z departamentów francuzkich doniesienia o rezulta­
cie wyboru delegatów, brzmią z dniem każdym coraz 
pomyślniśj dla rzeczypospolitćj. Między innemi w czter­
nastu departamentach, w których dawnićj przechodzili 
kandydaci konserwatywni, dzisiaj wybrano samych repu­
blikanów. Te i inne doniesienia uprawniają republika­
nów do nadziei, że w senacie będą mieli większość 28
członków. .

Przedłożony przez ministra oświecenia Bardoux izbie 
spis statystyczny istniejących w Francyi kongregacyi du­
chownych, stowarzyszeń i związków wraz z ich zakła­
dami, dobrami itd. rozpada się na następujące rozdziały:
1 prawnie dozwolone męzkie kongregacye i stowarzy­
szenia; 2, prawnie dozwolone żeńskie zakłady i stowa­
rzyszenia; 3, nie autoryzowane męzkie stowarzyszenia; 
4 nie autoryzowane żeńskie stowarzyszenia; 5, dozwo­
lone męzkie stowarzyszenia dla oświaty i dla kierowa­
nych przez nie szkół publicznych i prywatnych; 6, szkoły 
publiczne i prywatne pod kierunkiem żeńskich, przez 
państwo autoryzowanych stowarzyszeń.

Z statystyki tćj pokazuje się dalćj, że we Francyi 
istnieje ogółem 528 kongregacyi żeńskich, pod których 
nadzorem i kierunkiem jest 10,950 szkół publicznych i 
5527 szkół prywatnych. Wszystkie zakłady zakonne 
męzkie i żeńskie liczą blizko 200,000 człouków.

Dla wyjaśnienia polityki zagranicznćj gabinetu pary- 
zkiego, w tych dniach już złoży p. Waddington izbom 
zbiór dokumentów, objaśniających politykę jego i stano­
wisko jakie Francya zajmuje względem mocarstw zagra­
nicznych W rozmowach prywatnych minister spraw 
zagranicznych, daje podobno najbardzićj uspokajające za­
pewnienia, twierdząc, iż jakiekolwiek w przyszłości mo­
głyby wyniknąć zawikłania, Francya do nich wmięszauą 
nie bedzie. Słowem wszystko, co donoszą z Paryża o 
nolityce francuzkićj, nie zgadza się jakoś z wiadomością 
n doiściu do skutku w ’kwestyi wschodnićj porozumienia 
miedzy Francyą a Anglią. Wnosząc z
przypuszczać należy, że Francya 
wuje w sprawach europejskich postawę bierną,

— * Teatr polaki. Dziś komedya E. Augiera: F o u r- 
obambaultowie; Jutro K r a k o w i a c y i G ó r a 1 e; 
we wtorek po raz pierwszy komedya pp. Dumanoir i Kera- 
niou: Joanna którapłaoze iJoanna która się
śmieje. , . • • u* Sprawozdanie z czwartkowego przedstawienia kome-
dyi: Fourchambaultowie, Kor espond eno y ę z 
Wa r s z a w y, oraz S p r a w o zdanie zwys ta w y pa­
ry z k i S j, odpowiedź na artykułPose n e r k i, sławią­
cej obecny system szkolny, zmuszeni jesteśmy dla braku miej­
sca odłożyć do następnego numeru.

— * W dniu wczorajszym zgorzał pomiędzy 5 a 6 go- 
dainę wieczorem młyn świętojańaki należący do p. Franciszka 
Kratochwilla. Straży cgniowój udało się ograniczyć ogień na 
sam młyn i uratować budynki gospodarcze. Przyczyna pożaru 
dotąd me wiadoma.

— * Posiedzenie wydziału nauk hietoryoznyoh i mo-
ralnyoh Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w ponie­
działek dnia 4 lutego rb. o 6 godziuie wieczorem w gmachu 
Towarzystwa młyńska ul. nr. 35. Na porządku dziennym dal­
szy ciąg odczytu prof. dr. Rymarkiewiczs: „O rodzaju 
piękności w pieśniach Kochanowskiego a w szczególności w 
pieśni Swiętojańskiój.“ „

K. Kozłowski, 
sekretarz wydziału.

— * Zebranie zwyczajne Towarzystwa młodych prze­
mysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 4 listopada o go­
dzinie 8 wieczorem w zwyklóm miejscu posiedzeń.

— * Wedle drugostronnego ogłoszenia zniesioną zosta­
ła subhssta gruntu E 11 m a n u a w Stęszowie pod nr. 94. We­
dle takiego samego ogłoszenia mianowanym został administra­
torem masy konkursowój hr. Kaźmirza Czapskiego rzecznik 
Werthern z Szubina.

— * Koncert pp. Orgeni, Halit i p. Bach odbędzie się 
w dniu 4 bm. tj. w poniedziałek o godzinie pół do ósmej na 
sali Lamberta w Odeum, oczom przypominamy czytelnikom na­
szym. — Powyżsi artyści jedyny raz ten tylko występować tu 
będą.

— * Skazany na 3 miesięczne więzienie współredaktor 
tutejszej OstdeutscheZtgp. Wiener za obrazę ks. 
następcy tronu, Udał się jak Mord. Allg. Ztg donosi, do 
łaski monarszćj, ale prośba jego nie została uwzględnioną i 
obeonie sprawę p. Wienera rozstrzygać będzie tutejszy senat 
karny. Ootdeutsohe Ztg (Posoner Tageblatt) donosi na­
tomiast, że redaktor Wiener wcale się nie udawał do łaski mo­
narszej.

— * O zamachu na życie państwowego proboszcza ks. 
Lizaka w Skrzetuszu donosządo B r o m b. Z t g, że w d. 23 
paźdz. o 11 godz. wieczorem strzelono z ulicy z bardzo blizkiej 
odległości do okna pokoju, w którym zwykł siadywać ks. Lizak 
wieczorem z Bwemi dwoma siostrami. Strzał wymierzonym był 
wprost do stołu, przy którym zwykł siadywać ks. Lizak i z pe­
wnością byłby go trafił a może i zabił, gdyby był siedział jak 
zwykle przy stole. Ks. Lizak w dniu tym był chorym i leżał 
już w łóżku, gdy strzał przez szybę wpadł do pokoju. Broń, 
z której strzelono, nabitą była siekańcami. z których około 50 
przeszło przez okno i utkwiło ozęśoią w ścianie, częścią odbi­
wszy się spadło na podłogę. Śledztwo w tej sprawie już roz­
poczęto i prowadzi je były burmistrz i komisarz rządowy p. 
Hex. Tymczasowo zaś urządzono dla bezpieczeństwa ks. Lizaka 
regularną straż nocną w Skrzetuszu.

— ♦ Jak a Wschowy donoszą, spadł tam dniu 31 pa­
ździernika pierwszy śnieg. W uaszem mieście było wczoraj 
rano tylko pół stopnia ciepła i wszystkie dachy pokryte były 
szronem. _

— * Krekwencya seminaryów nauczycielskich w Pru- 
saoh. Pr. L e h r. Ztg. zamieszcza statystykę o frekweneyi 
do seminaryów nauczycielskich w Prusach, z której wyjmujemy 
pod względem Księstwa naszego, że do pięciu tutejszych semi­
naryów nauczycielskich: dwóch katolickich w Paradyżu i Kcyni, 
symultannego w Rawiczu i dwóch protestanckich w Bydgoszozy 
i Koźminie, uozęszcza 469 aspirantów a zatem 81 mniej niż 
etat wyznacza. Nad etat ma seminaryum w Rawiczu 14, ogó­
łem 104 uczniów i seminaryum w Paradyżu 10, ogółem 80, na­
tomiast do seminaryum w Kcyni uczęszcza 44 wychowańeów 
mniej, niżby tam pomieszczonych być mogło. Obliczono bo­
wiem frekwencyą na 90 a wynosi ona tylko 46. W Koźminie 
niedobór uczniów wynosi 19 (7 ' zamiast 90), w Bydgoszczy znaj­
duje się etatowa liczba 90. Podobne niedobory znajdujemy i 
w innych prowincyach pruskich, mianowicie w Prusach Wscho­
dnich 4, w Prusach Zachodnich 5’, w Brandenburgii 102, w Po­
meranii 30, w Szlązku 205, w Saksonii 31, w Hanowerskiem 83, 
w prowincyach nadreńskich 266. Nad komplet mają jedynie 
seminarya nauczycielskie, w Szleswiku i Holsztynie 11, w West­
falii 15, i Hessen-Naisau 7. Całkowity niedobór aspirantów do 
stanu nauczycielskiego w Prusach wynosi 820, jakkolwiek liczba 
ich od roku 1870 do bieżącego wzmogła się o 3339.

_ * P. Zofia Menter-Popper, znakomita pianistka, w
tych dniach została dotknięta w Berlinie straszną chorobą po- 
mięszania zmysłów. Stan chorej rokuje podobno małe widoki 
odzyskania zdrowia.

tychże doniesień 
"ciągle jeszcze zacho-

bytu w Filadelfii grywała role „Kamilu,“ „Adryenny* „Jul- 
iettv “ Od 30 września bawiła w Nowym Jorku. Po sześcio- 
tygodniowym pobycie w stolicy, dnia 11 listopada rozpocząć ma 
dalszą podróż po miastach amerykańskich. Podróż tę, która 
trwać ma 30 tygodni, zakończy w Kalifornu i wypoczynkiem w 
morskich kąpielach. Oprócz wymienionych powyżój roi, pani 
Modrzejewska występowała w Nowym Jorku w F r ou F r o u 
i dwóch angielskich sztukach Wróbel Lesbn i East
L y n_n e. sposób pogrzebów 1 Wiedeńska „Deutsche
Zeitung, opowiada co następuje:

W dniu 26 bm. inżynier pan Piotr Hlubak na posiedze­
niu wiedeńskiego towarzystwa inżynierów i architektów przad- 
stawił pomysł swój co do | sposobu chowania zmarłych, tek, 
iżby pogrzeb nie był połączony, jak dotychczas się działo ż 
wrażeniami niazmiernie poiępnami i wstrząsaj^oemł.

P Hlubek przygotował mianowicie przyrząd, wystawiony 
właśnie na widok powszechny w salach towarzystwa rzeczone; 
go, który pozwoli zachować przy grzebaniu zmarłych wszelki
pietyzm- funkoyonuje w następujący sposób: przygo-
towany do przyjęcia trumny grób pokryty jest rodzajem astra- 
dy usłanej kwiatem! (sstaczóemi), tak, że żadnego otworu me

Trumna uatawia się wśród kwiatów na tśj estradzie, a pod- 
czas gdy dopełniający podobnego obrzędu kapłan odmawia mo- 
dlitwy, osuwa się powoli w głąb sama i nieznacznie znika dl* 
oczu w kwiatach bez najmniejszego łoskotu i szelestu.

Dopićro po odejściu orszaku pogrzebowego, grabarze zdej­
mują estradę i zasypują świeżą mogiłą, a tak pogrzeb odby-* 
się bez najbardziej właśnie wstrząsających momentów, jalcie 
przedstawiają widok) otwartćj i jakby ozyhającej na ofiarę pa­
szczy grobu i spuszczanie trumny na linewkach, połączone czę­
stokroć z wstrząsaniem nią i przechylaniem, a nareszcze łoskot
spadającej na wieko grudy ziemnćj. .i n i . . 1,, , , ------istocie piękną i me-' kyś{ inżyniera Tllubeka jest więo w 
wątpliwie znajdzie od razu zastosowanie.

— • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3 listopada Hu­
berta; w kalendarza słowiańskim ChwaliBława. .

Wschód słońca o godzinie 6 minut 52, zachód o godzinie 
4 minut 26.

Dnia 3 listopada 1633 sejm elekcyjny. — 1771 pochowanie
Stanisława Poniatowskiego. — 1806 llenryk Dąbrowski wzywa 
do broni.

Pojutrza w poniedziałek dnia 4 listopada Karola Boro- 
meusza; w kalendarzu słowiańskim Mściwoja. . .

Wschód słońca o godzinie 7 minut 2, zachód o godzinie 4 
minut 24. _

Dnia 4 listopada 1648 kozacy oblegają Zamość. — 176» 
Turoy wypowiadają wojnę Moskwie. — 1794 rzeź Pragi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika powieści wyszedł druku nr. 5 i zawiera 

Koleje życia, powieść T. T. Jeża (dalszy ciąg). — Waryat, no- 
wella Bret-IIarte'a, przekład A. Oallier (dalszy ciąg). — Jakob 
do Tróvannes (dokończenie).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 listopada.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę Ra- 
dziwili z Antonina. Brzeski z Cieślin*. Bojanowski z Krze- 
kotowio. Pieniążek z Królestw* Polskiego. Moszczeński z 
żoną z Wiatrowa. Taczanowski z Szypłowa. Biegański z 
Potulic. Leszczyński z Grabowa. Dr. |Szuman z Włady­
sławowa- Kruger z Hamburga. Żuchowski z żoną z Gra­
nowa. Baer z Francyi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chosłowski z Lukaszewa. 
Czernicki z Królestwa Polskiego. Rogaliński z Torunia. 
Rogaliński z Żnina. Roman z żoną z Pelplina. Pani Sie­
mianowska z córka z Krotoszyna. Tomański x Torunia. 
Szafarkiewicz z Młodzików*. Śzmyt z Celestynów*. Dr. 
Szymański z Berlina. Hubert z Czechla.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, weatphal z Landaberga. 
Rossler z Wrocławia. Frieken z Petersburga. Altmann z 
Gdańska.

Grundwaldem wysłany 
Następnie ujrzy go War-

Obraa Matejki Bitwa pod 
zostanie w tych dniach do Wiednia, 
szawa. Gdyby to Poznań doznał tego szczęścia!

— * Nowe pismo. Podobno od Nowego roku zacznie 
wychodzić w Warszawie nowe pismo. Ma być wyłącznie po- 
Święconśm sprawom pedagogiki. Specyalnem tern pismem ma 
kierować pan Gargulski.

— * Jenerał Radecki, obrońca Szibki, znajdujący się 
obecnie w l etershurgu, jest przedmiotem nieustannych tak ze 
strony wojskowych jak i osób cywilnych owacyi. W tych cza­
sach wyprawiano dla aiego obiad, na którym zgromadziło się 
kilkaset oeób. Rada miejska petersburska postanowiła miano­
wać go obywatelem honorowym miasta Petersburga i uchwaliła 
wydatek trzech tysięcy, rubli na szpadę wysadzaną brylantami, 
która ma być ofiarowana jenerałowi. Dotychczas Petersburg 
ofiarował dyplomy honorowe tylko dwom osobom, mianowicie: 
Komissarowowi-Kostromskiemu, który ocalił życie cara od za­
machu Karakosowa, i posłowi Śtanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej Foksowi; jenerał zatem Radecki będzie trzecim 
obywatelem honorowym miasta Petersburga. Wygotowanie 
ozdobnego dyplomu będzie kosztowało około 500 rubli.

— * Jerzy Daniczicz znakomity lingwista, autor wielu 
gruntownych prac w zakresie filologii słowiańskiej, obecnie za­
jęty jest pracą nad monumentalnym słownikiem języka serbs- 
sko-chorwackiego, który wychodzi staraniem i kosztem akademii 
zagrzebskiej Daniczicz serb rodem jest członkiem tejże aka­
demii, a zarazem profesorem w uniwersytecie carogrodzkim, 
lawi obecnie za pozwoleniem księcia Milana w Zagrzebiu, aby 
dopełnić wielkiego swego zadania. Materyały do tego słownika 
akademia zbierała już od pewnego czasu, ostatecznem ich upo­
rządkowaniem, dopełnieniem i zredagowaniem zajął się prof. 
Daniczicz. Mikloszic, który oceniał pierwszy próbny zeszyt 
oddaje wielkie pochwały słownikowi i stawia go na równi ze ] 
sławnym słownikiem języka niemieckiego braci Grimmów. Pi­
sma czasowe chorwackie, witając z zapałem nowe to dzieło, nie 
omieszkały przy tem potrącić kwestyi jedności narodowej Ser­
bów i Chorwatów, której najlepszym dowodem i podstawą jest 
jedność języka. Rzeczywiście stary spór pomiędzy temi dwoma 
odłamami jednego i tegoż narodu w ostatnich czasach zaognił 
się niesłychanie, zwłaszcza gdy zajęcie Bośnii i Hercogowiny 
ucieszywszy z jednej strony Chorwatów, mocno zabolało Ser­
bów, oddawna do tych ziem rozczących sobie pretensye.

— * P. Helena Modrzejewska rozpoczęła tegoroczne 
występy na drugiej; półkuli w Filadelfii, gdzie miała powodze­
nie ze wszech miar świetne. W czasie dwutygodniowego po-

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W) Poznań, dnia 2 listopada. (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów). Mimo późnej już pory je­
siennej mieliśmy ciągle łagodne powietrze a temperatura dzien- 
nu wynosiła od 6 do 9 ciepła. Dotychczasowa wilgoć korzy­
stną była dla zasiewów zimowych, lubo obecnie pożądanem 
byłoby suche powietrze, gdyż zasiewy mogłyby ucierpieć od 
ciągłego deszczu. W ogóle etan zasiewów jest dobrym. Żniwa 
kart iflane ukończono już wszędzie a przeciętny zbiór tegoroczni 
wynosi 65 szefli z morgi. W ostatnim tygodniu małe były do­
wozy na nasz targ i sprzedaż pochodziła prawie wyłąoznie z 
drugiej ręki. Producenci mało wystawiają na sprzedaż i nie 
można liczyć na większe dowozy, bo z powodu nizkich can nie 
ma nikt ochoty do sprzedaży. Zagraniczne sprawozdania i 
wielki popyt na eksport wpłynęły bardzo korzystnie na togo- 
tygodniowy interes, skutkiem czego wielka panowała chęć do 
kupna mimo podwyższonych żądań. Kolejami dowieziono od 
26 października aż do 1 listopada do przesyłki: 210 węopli 
pszenicy, 720 w. żyta, 80 w, jęczmienia, 15 w. owsa, 20 w. gro­
chu, 90 w. łubinu i 20 węcpli nasion olejnych — Na psze­
nicę tak do konsumpcji, jako do wysyłki do Luzacyi i Sa­
ksonii byl wielki popyt i ceny podniosły się o 3 do 6 marek. 
Podaż była mała 150 — 186 mar. — Żyto poszukiwanem było 
wielce na eksport do Saksonii i Turyngii a ceny były wyższe. 
Królewski magazyn rozpoczął już zakupna 117—129 marek. —
J ę c z m i e ń ł»twy był do zbycia, a mianowicie wyborowy to­
war żądany 124 — 138 m. Na owies była żywa chęć kupna 
na miejscową potrzebę 108—130. — Groch trzymał się bardzo 
stale w cenie, na paszę: 120 126 m., do gotowania 135—144 
mar. — Łubin trudny do pozbycia, niebieski 63—70 mar., 
żółty 75-85 m. — Wyka mało ofiarowana 100—110 mar. — 
Tatarka w partyach małych dowieziona 108—114 marek. — 
Nasiona olejne bez podaży Wszystko per 1000 kilo.— 
Mąka nieco wyżej, pszenna Nr. 0 i 1 14—15 marek 
żytnia Nr. 0 i I 9 - 9 50 m. per 50 kilogr.

Na giełdzie. Żyto. W skutek wyższych cen tar­
gowych polepszyły się notowania o 2 marki. Interes* zawie­
rano bardzo rzadko i dla tego notowania były prawie tylko 
nominalne. Na październik-listopad i listopad-grudzień 118— 
120, na kwiecień-maj 120—121 ni. per 1000 kilo.

Okowita. Lepsze sprawozdania zamiejscowe ożywiły 
nieco tegotygi-dniowy interes, lubo ceny się nie podniosły, bo 
było wielu sprzedających na targu. Z po zewnątrz mały był 
udział i kupowano tylko na rachunek Szląska na kwiecień-maj. 
Dowozy nadchodzą już znaczne i popyt na eksport zmniejszył 
Bię znacznie. Płacono na październik 48,90—50.80—49, na li­
stopad-grudzień 48—47.80, kwiecień-maj 50.10—49.80 m. per 
10,000 litr, procent.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 2 listopada.
Poznań, 2 listopada. (Sprawozdanie g i e ł-.(w: 

d o w e)
Stan powietrza: zimno.
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.—. ctr. na 

październik-listopad 120 ofiar., listopad-grudzień 120 ofiarowano, 
grudzień styczeń 120 ofiar., kwiecień-maj 121 ofiar.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

listopad 48.20— płacono, grudzień 47.90.— płacono, styczeń 
48.20 płac., luty 48.60— plac., marzec 49— płacono, kwiecień 
49.50 płac., kwiecień-maj 50— płac., maj 50.20 płac.

O k o w i j a w miejscu (bez beczki) —.— ofiar.
(W.) Poznań, 2 listopada. Ceny mąki. Pszenna nr. 

0 i 1 14 — 15.— marek, rżana nr. Oil 9-9.25— marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: ce:>a wypowiedzialna i regulacyjna —.—, na 

listopad 48.10,— grudzień 48.10— styczeń —.—, luty —.—, 
marzec —.—, kwiecień-maj 49 90.

Wypowiedziani): —.— litrów.
Okowita w ipiejsbu (bez beczki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowć). <Poznań, 2 listopada. 

4°/0 nowe listy zastawne pozn. 94.70. 4% nowe listy rentow.
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pozn. 95.20. 5°/„ powiatowe obligacye 191.—. 41/a°/o powiatowe 
obligacye —.—. szlązkie listy zastawne 86.40. 4% szlą-
skie listy rentowe 96.60. Rwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolni­
czy) 52.—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznań­
ski bank prowincyalny 99.— 41/2®/0 pruska potyczka ukonsolid. 
105.20. premiowann pożyczka państwowa z 1855 r. —.—.
SVa’/o obligi długu państwa 92.10. Marchijsko-pozn.^ kolei że-
lażnej 16.80. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 85.—. Sta- 
rogardzko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 172.-. 
Austryackie noty bankowe 172. — . Polskie likw. listy 55.—. 
Rosyjskie noty bankowe 202.— m.

Giełda bydgoska, 1 listopada.
Pszenica nowa 137-164 m.
Żyto nowe 108-116 m.
Owies nowy 104-113 m.
Jęczmień wielki 120-137 m.
Rzepik do 233 m.
Rzep do 239 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt 
Okowita 50.— m. per 100 litrów a 100 proc

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 30 października 1878.

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu.

początku tygodnia, w skutek czego targ był mniej ożywiony 
niż wczoraj. Za czerwoną płacono 129 funt. 170 i 172 m., za 
jasną obsadną 131 funt. 172 m., za jasno-pstrą 127—130 funt. 
172. 178, 179, 181 mar., za pstrą i szklistą 130 i 131 funt. 180 
i 183 m., za wyborową 136 funt. 188 m. za ton.

Rosyjską pszenicę kupowano po oenach stałych, obrót 
jednakże był niewielki.

Termina: obrot małs. Kwiecień-maj 183 m. płac, i ofiar. 
184 żąd., maj-czerwiec 185 żąd. Cena regulacyjna 172 marek.

Zyto spokojnie, bez wielkiego obrotu. Płacono za kra­
jowe stosownie do jakości; 127 funt. 122 m., 129 funt. 126 n . 
za ton.

Jęczmień był jedynie w najpiękniejszych gatunkach 
możliwym do sprzedania; za wielki 113 funt. 126 m, 113/4 funt. 
138 m. za ton płacono.

Groch na paszę 120 m., wrzący 127 m. za ton.
Rzepak krajowy 227 mr. za ton.
Okowita 51 i 50.40 mar.
Depesze. Londyn, 31 października. Pszenica angiel­

ska stale; zagraniczna ł/a do 1 droższa; inne zboża spo­
kojnie. .

Amsterdam. Pszenica bez obrotu. Zyto niżej.

85 funt, pszenicy
80
70
50
90

100
100
100

1
1

żyta
„ jęczmienia 
„ owsa . . 
„ grochu . 
„ kartofli .
„ siana . . 
„ słomy 
. masła

mendel jaj .

marek 50 fen. 
60

75
75
50
50
40
90
75

do 7 marek
4 90

50
25
50

fen.

2
1
1

60

80

Giełda wrocławska, 1 listopada.
Zyto: per 1000 kilo stałej; — nalistopad 117.50 żądano,

117 ofiarow, listopad-grudzień 116 żądano, grudzień-styczeń 
115 płacono, 115.50 żądano, kwiecień-maj 119 płac, i ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo na listopad i listopad-grudzień 
164 ofiar.

Owićs: per 1000 kilo, na listopad i listopad-grudzień 
111 żąd., kwiecień-maj 114.50 żąd.

Rzep per 1000 kilo na listopad 260.— żąd., listopad-gru­
dzień — pł.

Olej rzepiowy per 100 kilo mało zmian.; w miej . 60 ż., 
listopad 57.50 żądano, listopad-grudzień 57 żądano, grudzień- 
styczeń i styczeń-luty 57.25 żądano, kwiecień-maj 57.50 żądań. 
57 ofiar., maj-czerwiec 58 żąd.

Okowita per 100 litr, bez interesu; wypowiedziano 5000 
litrów, na listopad 48 50 ofiar., listopad-grudzień 48 ofiarowano, 
grudzień-styczeń —. płacom, kwiecień-maj 49.50 ofiar., maj- 
czerwiec 50 ofiar.

Notowania komieyi mianowanej przez Izbę handlową.

Gdańsk, 1 listopada.
Powietrze: piękne lecz chłodne. Wiatr zachodni.
Targ na pszenicę z powodu słabego dowozu był dzisiaj 

mniej ożywiony, sprzedaże jednakże, które do skutku przyszły, 
nie okazywały zmiany w cenach, łlurząca 123/4 funt. 145, 150 
m., jasna obsadna 128 funt. 165 m., pstra 125—129 funt. 165, 
170, _.73 m., szklista 133/4 funt. 180, 184 m., wyborowa 135/6 
funt. 186 m. za ton. Obrót pszenicy rosyjskiej był mały, ceny 
jednakże bez zmiany.

Termina spokojnie. Kwiecień-maj 184, 183 marek płac., 
maj-czerwiec 185 żąd. Cena regulacyjna 172 m.

Żyto stosownie do gatunku: 121 funt. 116, 117 m., 123 
funt. 116, 118 m., 125 funt. 120 m., 125/6 funt. 121.50 marki; 
polskie 123 funt. 114 m. za ton.

Jęczmień można było jedynie w najpiękniejszych ga­
tunkach sprzedać. Mały 104/5 funt 122 mar., wielki 112—116 
funt. 134—136 m , bardzo piękny 117 funt. 150 mar., żółty 114 
funt. 115 m., rosyjski 111 funt. 125 za ton.

Owies 103 m. za ton.
Groch średni 122 m za ton.
Rzepik trudny do sprzedania; rosyjski 220 m. za ton.
Okowita 50,50 mar.

luty 18-17.90 płac., marzec-kwiecień —.— płac., kwiecień-maj 
18,10-18.00-18.05 płac., maj-czerwiec — płac., czerwiec-lipiec —.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.-----cent Cena
wypow. —.— mr — Rzep zimowv loco z kolei —.— m. płac, 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł. rzepik latowy
— marek.

Olej lniany por 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy wyżej płac. — Wypowiedziano —sent. 
Cena wypowiedz. — marek per 100 kilogr. Loco z beczką — 
mar., bez beczki 58.5 marek, — na ten miesiąc 58.4-58.7-58.5 
płac., listopad-grudzień 58-58.2 płacon., grudzień-styczeń 1879
— płac , luty-marzec — marzes-kwiecień — płac, kwiecień-maj 
58 9-58.7 plac., maj-czerwiec 59-59.2-59 płac., czerwiec-lipiec —.

Olej skalny mało zmień. Rafin (Standard whłte) per 100 
kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wypowiedzia­
no 1500 cent. Cena wypowiedzialna 20.2 mar. per 100 kilogr. 
Loco 20.5— płacono, na ten miesiąc 20.1-20.2 płacono, listo­
pad-grudzień 20.1-20.2 płacono, grudzień — płacono, grudzień- 
styczeń 20.7-20.8 pł., styczeń-luty 21.2-21.4 płac., kwiecień-maj
— żądano. . . ,

Okowita loco stale i wyżej. Wypowiedziano — litrów.
Cena wypowiedzialna-----marek per 100 litrów ż 100%
= 10,000 %. — Loco bez beczki — z beczką 51.7-51.9 pł., na 
ten miesiąc 51-51.551.3 płac., listopad-grudzień 50.2410.4 płac., 
grudzień-styczeń 1879 — płac., styczeń-luty 50.5-50. l płacono, 
kwiecień-maj 51.9-52.2 płac., maj-czer-wiec 52.1-52.5 płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 52.1-52.5 pł., z Spichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 27.00—26.50, nr. 0 25.50—24.50, nr. 
0 i 1 24.50—23.00.

Mąka rżana nr. 0 20.25—18.25, nr. 0 i 1. 18.25—16.25 
per 100 kilogr. brutto miechem.

Kursa telegraficzne
SZCZECIN, 2 listopada 1878.

Pszenica słabo.

na listopad................. 176
na kwiecień-maj . . . 182 —

Zyto słabo.

Okowita stale.
w miejscu ..............
na listopad..............
na listopad -grudzień 
na kwiecień-maj . .

51 20 
49 80
49 —
50 90

Per 100 kilogramów
ciężki

naj­
wyższa

naj­
niższa

średni 
naj­

wyższa
4

naj­
niższa

lekki towar 
naj­

wyższa
naj­

niższa
-Hjf k 4

Pszenica biała . . 16 20 15 79 17 70 16 90 14 70 13 80
„ żółta . . 15 40 15 17 — 16 30 14 40 13 50

Żyto........................ 13 20 12 80 12 30 11 90 11 60 11 10
Jęczmień .... 14 60 13 60 13 20 12 70 12 40 11 80
Owies................... 12 40 11 60 11 30 10 90 10 50 10 10
Groch................... 16 —, 15 30 14 80 13 90 13 40 12 80

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . . . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar
4 4 4

24 75 22 — 19 —
23 75 21 — 18 —
24 50 20 — 17
21 — 19 — 16
24 25 22 — 19 _

Powietrze : 
wo-zachodni.

Gdańsk, 31 października. 
Sprawozdanie J. Fajansa. 
od rana nieustający deszcz. Wiatr południo-

rzy
Ża pszenicę dzisiaj wyższe stawiano ceny i kupujący, któ- 

byli zmuszeni do zakupna płacili 3—4 mar. więcej niż na

Berlin, 1 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej
Es ze ni ca loco stale. — Wypowiedziano 30.000 centr— 

Cena wypowiedzialna 175.5 mar. per. 1000 kilo. Loco 150-195 
mar. wedle gatunku, pstra marchijska — mar. z kolei plac.,
biała marchijska-----marek z kolei płac., na ten miesiąc —,
listopad-grudzień 175.5-176-175.5 płacono, kwiecień-maj 1879 
183.5-184-183 płacono, maj-czerwiec płacono, czerwiec-lipiec 
— płacono.

Zyto locosłaby obrót przy lepszych cenach. Term, mało 
zmień. Wyp. 42.000 cent. Gena wypow 122,5 m. per 1000 kilo. 
Loco 120-137 mar. wedle gatunku; rosyjskie —.— marek ze 
statku pł., nowe krajowe 127-134 mar. z kolei i statku pł., kra­
jowe — m. z kolei pł., stare krajowe------m. z kolei pł.,
nowe rosyjskie 122.5-124 mar. z kolei płac., na ten miesiąc i 
listopad-grudzień 123-122.5 płac., grudzień-styczeń 1879 123.5 
123 pł., kwiecień-maj 126-125 5 płac., maj-czerwiec 126.5 płac, 
czerwiec-lipiec —.

Jęczmień per 1000 kilogr. wieik , mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trudno sprzedajny. Term. spok. Wyp 10.000 
cent. — Cena wypowiedzialna 115.5 marek per 1000 kilo. 
Loco 105-143 mar. wedle gatunku na ten miesiąc i listopad- 
grudzień 114 5-115, kwiecień-maj 1879 122— płacono, czerwie- 
lipiec —.

Kukusudza loco bez obrotu. — Wypowied. — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. —- 
Loco —.— wedle gatunku żądano; rumuńska —.— z kolei 
płacono, beaarabska —.— m. ze statku płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 147-194 marek .wedle 
gatunku, na paszę 130-143 m. wedle gatunku.

Mąka rżana spokoj. — Wypowiedziano — entr. Cena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem na ten miesiąc 18.70-17.75 płacono listopad- 
grudzień i grudzień-styczeń 1879 17.90-17.85 płacono, styczeń-

na listopad-grudzień. . 116 — 
na kwiecień-maj .... 122 — 

Olej rzep, bez zmian.
na listopad...................
na kwiecień-maj . . .

BERLIN, 2 listopada 1878.

na
Owies

j Oléj skalny 
58 50 na littopad ' • 9 70

Bekanntmachung.

metody leczniczej, opartej na sumiennej „ ls
wypróbowanej doświadczeniem, Taką jest 
dzieło: „Dra Airy metoda naturalnego len, ż
cena 1 mr. 20 fen. = 70 kr. wa. l50w0Tni»“ 
niej, który d stać można bezpłatnie i fraJj z&«iera*W j 
garni nakładowej w Lipsku. no° z Mi

Wszystkim chorym siłę i zdrowie?' 
ny i bez kosztów przez środek —

REVALESCIERE
jemnej

z

mej
■czy .T

"“BasK 

W ,
Od lat 31-tu żadna choroba nie on.,i »*“

zdrowia i takowa 1,__ ___potrawie soruwia i rautowa okaz ' tel
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez koszS6 8i« ak. 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, grup ~
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkuloaie s bk 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi’ h 
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawroeia jenilofe ( 
do głowy, szumie w uszach, mdłości i w’ U<tetbS J 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, ch°?^> ' ¿5|; 
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za j "
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, anb«rPsze Pofc 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowienia i 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfilr , ^óre 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. 8hor»l 5^-1 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlle A 
biny de Brehan i wielu innych wysoko post 
posyła się franko na żądanie. 1 ta'łionyl

•■V

Skrócony wyciąg z 80,000 ce

Dnia 4go b. m. w rocznicę śmierci śp.

Pauliny z Myntsbergów

Clielmicidéj
odbędzie się (5489)

nabożeństwo żałobne
w Gurowie o godzinie 10, a w kościele św. 
Marcina w Poznaniu o godzinie pół do 9ój.

Jan Koczwara
. urzędujący przes lat 41, jako wyższy 

nauczyciel przy szkole tutejszej,! za­
snął w Bogu dziś w nocy w 78 ro­
ku życia po długich i ciężkich cier­
pieniach , opatrzony św. szkramenta- 
ml. Pogrzeb odbędzie się w przyszłą 
niedzielę o godzinie 4. W smutku 
pogrążona (5420)

wdowa z dziećmi i wnukami.
Pleszew, 81 października 1878.

luheyn mebli.
W poniedziałek dn. 4 bm. od 9( rano po­

cząwszy sprzedawać będę przy Wilhelmowskim 
placu 18 różne piękne meble jt. wielki maho­
niowy bufet, 3 mahoniowe łóżka z materaca­
mi na sprężynach, szafy do rzeczy, bielizny i 
kuchni, stoły do wysuwania, sofy, szeslągi, 
krzesła, stoły do kanap, 1 biurko dla panów, 
orzechową werdykę, komody, za natychmias­
tową zapłatę najwięcej dającemu. (5442

Katz, komisarz aukcyjny.

In G« mässheitdes Gesetzrs vom

Dr. ZtelewHz
mieszka obecnie przy rocłftwslzlćj
ulicy Sir. «. (5414

W tych dniach wyszła broszura i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach p. t.:

ProjektDO REFORMY SZKÓŁ
przez

KAJETANA OSTOJĘ.
8° str. 75. Cena 1 mrk.

Skład główny w księgarni (5314)
Ü. E. Friedleina, w Krakowie.

Pszenica słabiej, 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Żyto słabo, 
na. listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . .

Olej rzep, spokoj.
na listopad ...........
na kwiecień-maj . .

Okowita słabo.
w miejscu..............
na listopad..............
na listopad grudzień 
na kwiecień-maj . . .

Owies
na_listopad

Wypowiedziano: 
żyta 2050 węcpli. 
okowity —,— litrów.

1. 5. 1851.

174 50 
182 50

122 — 
122 50 
125 —

58 40 
58 50

52 -
51 10 
50 20
52 10

116

Galicyany ....................
Ak. kolei march.-pozn. 
Ak. kol. koloń.-mind. . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4°/0 listy zast. . .

„ „ „ rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . , 
Austr losy z r. 1860.
Italiany........................
Amerykany...................
Rumuny......................
Rosyjskie banknoty . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r 

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy..............
Usposobienie giełdy:

bardzo stałe

(Nadesłano. >

101 90

92 25
94 60
95 -

172 10
61 10

106 -
72 25
99 50
35 60

201 25

144 75
54 75

390 — 
444 — 
119 —

Prostą chęc wyzyskania ÆÂXoî

,ertyflkató»
Certyfikat radzcy medycynalnego dr. Wu 

lipca 1852. Revalesoiere du Barry zastępuje 
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej 2 nai ( 
ścią przy wszystkich obstrukcyach, bieguuk» 
mach, w chorobach dróg urynowych, choroba^ 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych af i 
urynowej, przy chorobliwych ściągnięciach w nerk* 
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd., — Z najznju 1 
tkiem używa się tśż tego nieoszacowanego. rzeczy 
nie tylko w chorobach gardła i piersi lecz i w 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer Ueta°' 
cyalny i członek kilku towarzystw uczonych. '

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech ku 
Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocny®

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine r
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875, yjC' 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię j„ż ^łl. 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie 1? 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszym '

X. Ler o t
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona a 7 jj 

wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich człon! 
dnienia i hypochondryi.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator 
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i rur pluccwyi 
w głowi» i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, uc?e4 
• wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony" 
ezliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów. 1

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona z niestra ii W 
bezsenności i wycieńczenia. .

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 1 ■ u 
wania rąk i nóg itd. \ /l®

Revalesciere jest cztery razy pożywniejszą n jfdo 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne ś-odu 1 jjl t

Cena Revalesciere za % funta 1 Mc, 80 fe nob 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 funtów U ,,, 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr. ! ndla

Revalesciere Cbocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 f M ty 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr, 70 fen. m 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżan ,

Revalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen, i i 5 Mr. 70 fen. I F1
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin i® M 

Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej ap iii p 
nek 37, u Kruga 1 Fahrlclus Wrocławska uli fm 
św. Marcin 52/53, Pólwiejska ulica 38; w Nakle 1 1 -j 
Sturtzel. F

■ ta ta,

¡SS8SSS&SSZSB!

itki

25. 5. 1873. 
findet die Aufnahme des Personenstandes 
bebufs Einschätzung zur Klsssensteuer für 
das Steuerjabr 1879/80 im Laufe des Monats 
Ni-ven ber er. statt. Das beider vorjährigen 
Aufnahme erhalte e Material wird zu diesem 
Zwecke von diesseitigen Beamten an Ort und 
Stelle revidirt und vervollständigt werden. 
Wir bemerken dass nach § 12 des ge­
nannten Gesetzes für die vollständige 
Anjrabe der im Grundstücke vorhande­
nen Haushaltungen und Einzelnsien- 
ernden soweit solche Mietlier sind, die 
Eigenthümer oder deren Stellvertreter 
hafien, während für die richtige Angabe 
der zum Hansstande gehörigen Perso­
nen, sowie der Untermiether nnd 
Schlafburschen, der Hanshaltungsvor­
stand verantwortlich ist. (5415)

Wir glauben derUntersiützung der Bürger­
schaft bei Ueberwindung der aus der Aufnahme 
des Persouenst-ndes sich ergebenden Schwie­
rigkeiten sicher zu sein und dieselben darum 
bitten zu dürfen unseren mit der Pesonen- 
stabds - Aufnahme betrauten Beamten, ihre 
schwierige Aufgabe durch bereitwilliges Ent­
gegenkommen zu erleichtern. Die Beamten 
smd mit Legitimationskarten versehen.

Der IMaglstrat.

Bekanntmachung.
istDer Rechtsanwalt V. Wertlicm 

zum definitiwen Verwalter in der Graf Casi­
mir Czapskis eher Conkurssache bestellt und 
verpflichtet worden. (5422

Schubin den 22 October 1878.
Königl. Kreis-Gericht.
Der Commissar des Conkurses.

Bekanntmachung.
Die Subhastation des Ellmann’schen 

Grundstücks Nr. 94 zu Stenschewo ist 
aufgehoben. (5421

Posen, den 16 October 1878.

Königl. Kreis-Gericht;
1. Abtheilung.

Der Subhastations-Kichter. 
gez. KEYL. |

Szereg prelekcyi
w Towarz. Przemysłowym
na półrocze zimowe rozpocznie w 
przyszły poniedziałek dnia 4 bm. wie­
czorem o godzinie 8śj p. dr. Jerzy- 
kowski: „O widzeniach sennych i ich 
znaczeniu dla życia.“ (5430

Kapelusze ubrane 1 formy,
kwiaty i wstążki francuskie, koronki, tiule, krawaty i kol 
rzyki poleca

STANISŁAW HOFFMANN,
handel mód i towarów białych, Rynek 53, narożnik Jezuickiej 

SUF" Wielki wybór piór strusich.

Ni

W '

Wielki wybór nowości na porę jesienną i zimową nie 
pionych na żadnej wystawie ale sprowadzonych wprost

z pierwszorzędnych domów francuzkich i angiel
po cenach jak najprzystępniejszych.

BIELIŃSKI I SPÓŁKA „ f
Wilhelmowska ulica Nr. 13, (obok królewskiego bank«

SINCinJH'A
oryginalne maszyny do szyci

których obecnyobrót roczny wynosi 250,000 sztuk, w obec bezstronnego sądu przez p«e|z 
kupców i przeszło 140 najwyższych nagród uznane za najwyborniejsze maszyny do szyć
dla użytku domowego i wszystkich przemysłowycn

Be® podwyższenia ceny . c;s
są powyższe maszyny za msłą wpłatą przy tygodniowych ratach w ilości 2 mrk. do D J.J 
stare i nieodpowiednie celowi wszelkiego systemu przyjmują się w zamian i w zap«)?- 
lenie takich ułatwień jest więc każdy i mniej zamożny w stanie dojść do własności w j

maszyny. -e
jeżeli maszyny te posiadają powyższą markę i na ramieniu takowych znaj J 

TYlKOiPraWdZIWE The Singer Manutacturiig Co.ż również jeżeli są zaopatrzone w k»* 8 
---------- ——---- z mydl podpisem G. Neidlinger.

prie!'

Jeneralna agentura na środkową i północną Europę

G. Neidlinger, Poznań, Wilhelmowska ul

1, & A. WITKOWSCY W POZNANIU
Berlińska ulica 1

«soiliś®*®polecając na jesień i zimę obfity wybór maieryi francuzkich i angielskich, na wystawie w Paryżu -- 
pionyciL, pozwalają sobie zwrócić uwagę na to, iż przedmioty w zakres garderoby męzkiej wchodzące *J
« A .11 - _ --- —— a £ m _ I. n ■■ ...... I ■ .. mwt n Ir w 4, li ■ n z. z. 4... o 1. r. WZ7 ■ AnTl 47 011

ipatzt

podług najnowszych żnrnali paryzkieh i po cenach przystępnych.
j (»Y
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